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Cl·ay .Qrozi Fra • • nCJI 
·Matias Rakosi 
do chłopów węgierskich 

Amerykański gubernator Bizonii wystosow.ał ultimatum 
rała Koeniga w sprawie francuskiej strefy ok~pacji 

do . ge_ne
Niemiec 

BERLIN PAP. - W koresponde:i<:ji z F:ank 
furtu nad Menem „Berliner Zeitu 1g' przyt:ina 
informacje ze źródeł zbliżonych do <"·:!mi:i:~:·d· 
CJ> amerykańskiej w sprawie ult!:.na•.,1;.n, jakie 
gen. Clay miał wystosować do fra:ic.1sk1ego gu 
bernatora woj1Skowego gen. Koemcra. 

vV.edług korespondenta „Berliner Ze;~•mg" 
żądania gen. Clay'a były następujące: 

1) Zaprzestanie w strefie francuskiej demon 
tażu przedsiębiorstw przemysłowych w szcze· 
gólności tych, w które został 'inwestowany lub 
może być iJJ.westowany w pri.yszłości kapitał 
amerykański. 

2) Natychmiastowe wstrzymanie wywozu z 
tej 1Strefy jakichkolwiek bądź towarów, arty· 
kułów żywnościowych i materiałów bez odpo· 
wiedniej zapłaty w dolarach. 

3) Zakaz wykorzystywania zasobów żywnoś
ciowych i towarowych tej strefy dla utrzymy· 
wania aparatu francuskiej administracji -woj-
1Skowej i wojsk francuskich. 

Ultimatum podkreśla, że w razie, gdyby Fran 
cuzi odmówili wykona.nia tych żądań, strefa 
fra.ncuska zostałaby izolowana od Bizonii pod 
względem gospodarczym I handlowym. Aż do 
otrzymania pozytywnej •odpowiedzi Ameryka· 
nie ;przerwali rozmowy z Francuzami w 15pra· 
wie przyłączenia ich 1Strefy do zjednoczonej a· 
gencji ek1Sportowo • importowej, prowadzącej 
handel zagraniczny Bizo.nii. Licząc 1Się jednak 
z tym, że stre.fa fra,ncuis.ka moż.e Istnieć 15amo
dz!elnie1 gen. Clay zagroził ponadto, że odrzu· 

Sytuacja w Jerozolimie 
PARYŻ PAP. :..... Według doniesień agencji 

France Presse, nadeszłych via Amman, baterie 
egip15kie bombardują uniwersytet arabski w 
Jerozolimie J szkołę rolniczą, zajęte przez ży. 
dów. Trwają również walki żydow1Sko • arab
&kie wokół Deirabane na południe od Jerozo
limy. Rozmowy żydowisko • arabskie zo1Stały 
serwane. . 

Równocześnie ta eama agencja donMi z Hai 
fy, ie raport obserwatorów ONZ stwierdza, 
że . &Obota była ,,najspokojniefszym dniem" od 
początku drugiego rozejmu. Spotka.nie między 
pn:edstawicielami woj6k arab&kich a przedsta· 
wicielem woj$k żydowiskich w Jerozolimie zo 
ł;tało wyznaczone na niedzielę. Już obecnie 
miano osiągnąć ;porozumienie w 1Sprawie kie· 

cenie jego żądań pociągnie za 1Sobą pozbawie-1 dni przed wysunięciem tych żądań gen. Clay 
nie Francji pożyczek i pomocy z tytułu pia.nu w ostrej form:e odrzucił prośbę gen. Koeniga 
Marshalla. o zezwolenie na wywóz ze strefy francuskiej 

Korespondent twierdzi, że według pogłosek, urządzeń już usuniętych z przemysłu, jak rów
krążących we Frankfurcie, żądania Clay' a zo· . nież o gwarancje utrzymania do końca roku 
stały zaaprobowane ;przez rząd Stanów Zjedna· aparatu administracji francuskiej z zasobów 
czonych I uzgodnione z Londynem. Na kilka strefy. 

Ucieczka oficerów jugosłowiańskich 
- przed terrorem Tito - na . Węgry 

BUDAPESZT PAP. - Gazet~ wieczorna „Uj· 
sag" donosi, ·że dwóch oficerów jug01Słowiali· 
skich przekroczyło granicę węgierską i oddało 
się do dyspozycji węgierskiej straży granicz· 
nej. 

Jeden z nich kapitan Geroevie, tłumdcząc 

przyczyJJ.y swego kroku ,oświadczył, że był 
przeciwny polityce zapoczątkowanej przez re· 
ż im Tito, wiedział zaś, że oficerów armii jugo
słowiańskiej pozbawia się szarż i osadza w 

więzieniu za to, iż nie zgadzali się z obecną 
antyradziecką polityką przywódców Jugosło· 
wiańskiej Partii Komunistycznej. 

Drugi oficer porucznik Licio stwierdził, że 
uświadomił isob1e zdradę jaką popełnił Tito. 

Obaj zbiegli na Węgry oficerowie jugosło· 
wiańscy wyszli z 15zeregów partyzanckich. Pod 
kreślili OJJ.i, że obecnie wielu oficerów armii 
jugosłowiańskiej występuje przeciwko polity· 
ce Tito. 

Demonstracje bezdomnych w Londynie 

BUDAPESZT PAP. - Z okazji obchodu dnia 
św. Stefana i uroczystości pożniwnych ,,nowe· 
go chleba" eekretarz generalny węgierskiej 
partii pracujących - Rak06i Matias, wygłosił 
w Kecskemet przemówienie, w którym ischa· 
rakteryzował zadania węgierskiej polityki we 
wnętrznej i zagranicznej. 

Na wstępie Rakoisi omówił wyczerpująco 6Uk 
.Ce6y demokracji węgien;kiej na polu rozwoju 
przemysłu. Mówiąc z kolei o isytuacji na wsi, 
mówca oświadczył m. in.: 

„Dwie drogi istoją przed pracującym chłop· 
stwem. Jedną jest stara gospodarka indywi· 
dualna, której konsekwencją jeist wzmocnie· 

LONDYN PAP. - Przez ulice Londynu prze Członek parlamentu brytyjskiego Solley, w nie warstwy bogaczy chłopskich i doprowa· 
szedł pochód matek z małymi dziećmi, jako wy któr~9 okręgu znajduje 6ię jede.n z takich o· dzenie do ruiny pracującego chłopstwa. Kro· 
raz protestu bezdomnych grup ludności wobec bozów, zamieszkany przez bliisko 100 ró1zin cząc tą drogą pracujące ohłOpstwo z pewno· 
opłakanej isytuacjl mieszkaniowej w Anglii. angielis.kich, określił tamtejisze warunki m1esz· ścią pozostanie w tyle. Ziemia wymyka 6!ę 
Kobiety niosły tra.nsparenty z napisami, doma- kaniowe jako hańbę cywilizacji. wtedy z rąk pracujl\cym chłopom aż w końcu 
gającymi isię tanich mieszkań dla niezamożnej Sytuacja bezdomnej ludności przedstawi11 znów przechodzą do isz-eregów wyrobników. 
ludności: · się tym bardziej ja1Skrawo na tle faktu, że zna· Ludowa demo·kra~ja nie ll}Oie Jfroczyć tq dro· 

Wcbec bardzo wygokich czynszów mieszka· czna ilość domów · i rezydencji prywatnych gq. <:;hcemy ·podnieść · stopę fycit>wq nie tylko 
niowych ty1Slące rodzin mieszka dotychczas w stoi pustką przez więk1SZą część roku, lub je1St robotników w miastach, lecz J pracujqr:ego 
dawnych barakach wojskowych, które nie od· zamieszkała przez kilka zaledwie osób, które chłopstwa na wsi, by i ono korzystało z· dobro 
P?Wiadają najprymitywniejszym waronkom ży korzystają tylko z niewielkiej części pomie-1 dziejstw kultury i by sto.pniowo zacierni-a się 
c:owym. , isu:zeń. różnica między wsią a miastem". 
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Polska sprawe reżimu Franco 
pod obrady Generalnego Zgromadzenia ONZ 

• wnosi 
LAKE SUCCESS PAP. - Polska po raz tne- dzenia Generalnego z 12 grudnia 1946 r. oraz 

ci wniosła sprawę f.aszystowskiego reżimu 1'ran 17 listopada 1947 roku. 
co pod obrady ONZ, żądając umieszczen!a 11a Pierwsza rezolucja - jak wiadomo - wy· 
porządku dziennym Zgremadzenia Genera!nego klu1=zała Hiszpanię z ONZ i wszystk\ch po'.uew 
sprawy wykonania rezolucji i zaleceń Zq:oma nych organizacji, druga zaś wzywała do nd· 

wołania przez wszy1Stkich członków ONZ przed 
stawicieli dyplomatycznych z Madrytu. 

rowania konwojów do Jerozolimy. 
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Delegacje zagraniczne przybywajq do Wrocławia 

Druga rezolucja nie pozostała wykoJJ.ana 
przez Argentynę i Republikę Dominikańską. 
Wskutek dwulicowego . etanowiska USA. -
Zgromadzenie Generalne na sesji odbytej w r. 
1948 nie potwierd'.ziło iswojej poprzedniej po· 
1Stawy ,potępiającej reżim Franco. Od tego 
czaisu Peru i Filipiny wznowiły istMunki dyplo 
matyczne z Madrytem. 

Obecnie Polska po raz trzeci wzywa ZgKJ· 
mc.dzenie Generalne do podjęcia akcji zm:er!o 
jqcej do zapewnienia posz-anowania jego w/a· 
snych rezolucji z roku 1946 i 1947. 

na światowy kongres intelektualistów w obronie pokoju 
PARYŻ PAP. - W sobotę udała się na kon

gres intelektualiistów we Wrocławiu część de· 
legacj.i fraincu1Skiej, w następującym ISkładzie: 

Wy.bitny francuski prawnik ;i, pierwszy min. 
1Sprawiedliwości w wyzwolonym Paryżu Vil· 
Jard, M. Bedel - literat, A. David - literat, 
E. Aubild - znany historyk, J. Bruhat - lite· 
rat i b .minister zaopatrzenia, Yves Farge, pro 
fesor geografii, Dresch - art. rzeźbiarz, A uni
co1Ste, prof. historii literatury francuskiej -
Denis Saurat. 

Jednocześnie udała 1Się na kongres delega· 
cja holenderska w składzie następującym: 

J. van Ianiten - ekonomista, L. P. Braat -
art. rzeżbiarz, dr. P. Herdr, dyrektor gimna· 
zjum w Dortrecht, dr. W. E. Wertheim - prof. 
•ocjolo.gii, S. Davids - publicysta, redaktor 
„Vaarheid" - <lr. Rebling i pisarze van Praag 
Vrie6 i Traa oraz Scendel - kustosz muzeum. 

W niedzielę odlatują samolotem z Paryża 
następujące osobistości, wchodzące w skład 
delegacji fra.ncuskiej: prof. Sorbony Wyart, 
pani E. Cotton - dyrektorka honorowa szko· 

wicie! po1Stępowej praisy katolickiej, Pierre 1- „Le Payis", Pierre Daix - „Lettres Francai· 
Herve :z. „Humanite", Edith Brian z „Combat", 5es", 
Suzanne Tenna.nt z „Tribune des Nations", Ri· * 
cardo Enquin z ramienia prasy południowo • ' WARSZAWA PAP. Przybył dÓ Warsza· 
amerykańskiej, Dominique Dessanti z „Libera· wy samolotem z Paryż.a wybitny francuski pu· 
tion" i „Action", Noirot z ramie.nia Towarzy- blicysta i krytyk literacki Laurent Ca15anova, 
stwa Przyjaźni Francusko - Polskiej, Cre· członek delegacji francuskiej na Kongres Inte· 
mieux - radio, Chatelain - „Figaro", Korab lektualistów we Wrocławiu. 

Bestialski terror w Grecji 
RZYM PAP. - Z Aten donoszą, ze w p:ąrek 

na przedmieściach 1Stolicy Grecji ro.zs,trzela'lo 
12 ·komuni1Stów, skazanych przed kilku dniami 
ptzez trybunał wojskowy na karę śmierci za u· 
dzielanie pomocy armii demokratycznej. 

W Kozanii skazano na śmierć 25 osób, oskilr 
żonych o przekroczenie „ustawy o bezpieczeń 
istwie publicz.nym". Z tego gamego powodu za· 
isądzono na karę śmierci w Atenach 6 komu· 

nistów z wyispy Samos. 
Trybunał woj1Skowy w Atenach 1Skazał na 

rozstrzelanie Isminu Sidorokulosa. Akt oskar· 
żenia zarzuca mu, że w roku 1945, gdy partia 
komunistyczna była jeszcze organizacją lega!· 
ną, był sekretarzem prywatnym wybitnego dzia 
lacza komuni1Stycznl'!go Porfirogenisa, ówczes· 
nego ministra w koalicyjnym rządzie Papan· 
dreu. 

1y w Sevres, przedstawiciel intelektuabstów K t d • F • • 
algierskich Mandouze, przedistawiciel intelek· r y y cz n e n I ran c J I 
tualistów Madagaskaru Rakoto, H. Wallen -

~:~: College de France, L. Moussinac - pi· Prasa francuska o przemówieniu Reynaud , 

Konferenc:a w . Białym Domu 
WASZYNGTON PAP. - W .piątek prezy· 

dent Truman omawiał ze swym gabinet~ 1Spra 
wę rozmów moskiewskich i 5ytuację w Berli· 
nie. Wśród uczestników konferencji znajdo· 
wał się sekretarz stanu Marishall. 

W tymże dniu Truman opuścił Waszyngton, 
udając isię - jak donoszą ze źródeł oficjalnych 
- na 9-dniową wycieczkę swym jachtem „Wi 
lłimsburg". 

Trzęsienie ziemi 
we Włoszech 

RZYM PAP. - Jak donoszą z Neapolu, na 
skutek trzęsienia ziemi w miejscowości Apulia 
zawaliło się 21 domów, a na 50 innych do" 
maoh zarysowdły 1Się śdi!ny. Ponieważ miesz· 
kańcy niiasta opuścili domy po pierwszych 
wstrząsach nie zanotowano ofiar w ludz\ach. 
Słabe wstrząsy dały się również odczuć w 1Sa 
mym Neapolu. -

Delegaci Brazylii: Alberto Caistell - dr. fi· PARYŻ PAP. - Radiowe przemówienie mini- JJ.ia obecnej 6ytuacji z dniami przed zwycię- R d f k 
lozofii, Rocha Frei·re - dr. filozofii l. Zora stra Reynaud wywołało w prasie komentarze, istwem nad Marną, stwierdzając, że wówczas- zą ińs j zwalnia 
Brega - dziennikarz.. nacechowane rozczarowaniem, pesymizmem i w roku 1914 - za rządem 1Sta1 cały kraj. 

Delegaci ArgentyJJ.y: powieściopisarze Enri· przygnębieniem. „Humanite" zapytuje z ironią, w. jaki ISpP· przestępców wojennych 
que Amorin i Alfredo Varela - pisarz. Uwaga mówcy o ciężkiej 1Sytuacji w kraju 1Sób Reynaud zamierza przywrócić Francji nie- SZ!OKHOLM PAP. - Radio fińskie donio-

Odlatują ;ponadto na kongres wrocławski na oraz na temat widma katastrofy bezrobocia z podległość gospodarczą, którą sprzedaje się sio, iz :zą_d ~agerholma .~wo_lnił przedtermino• 
etępujący dziennikarze: Andre Wurmser z „Ce I powodu braku 1Surowców i węgla, wywołują A N . . . . l wo z w1ęz1ema b. posła fmsltiego w BerliJJ.ie _ 
Soir", Lepine z dzienników ,,Franc Tireur" i ną,stępujl\CY komentarz dziennika „Ordre": mer~ce: aw1ązuiąc ~o .apelu mm1stra o Kivemaeki, który jake> przestępca wojenny 
„Liberation", Artur Rennert z czasopisma „Wszystko to jest niestety prawdą". Dziennik wzmozen1u ~ksportu. dziennik pyt;u ..A.la do· skazany zostal w swoim cz~e ~ S lat wi„ 
_,,Ąr.ł6"1 .,GazętA :f~W;~a", Moira.ud - pn:edtlte.~- p~s.ie k.rytycz.nie o próbie Reynaud'a porówna- 1<qd1", '~ zienio., ......,, 
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A I • b.... ... • h • 11 k. h b d • a z Święto lotnictwa polskiego ng 1cy ronią 1 erows 1c z ro m r Y ,,;;·;:~,::.::~:~:.:w~~~·~,~,:~:-'~:·:: 
Wymiana not w sprawie przestępców wojennych wody te przvbyto kilkanaście 6amo1otów spor 

WARSZAWA PAP. - Brytyjski zarząd woj- du, jakoby procedura ekstradycji miała trwać W zakończeniu illota .b~ytyjskCI: !!lwie.rdza, że towych ze wszystkich aeroklubów wojewódz
skowy w Niemczech zawiadomił Polską Misję przez czas nieograniczony", Zdaniem brytyj- „Rząd J~go Króle.wsk1e1 Mości wywiqz~J ~ię kich. Otwarcia zawodów dokonał major Za
Wo jskową w Berlinie, że ustala z dniem 1-go !!kich władz okupacyjnych, prawa zaintere5o- sumle.r:nie ze swoich zobowiązań, ~ynikn~ą- błocki _ przedstawiciel Departamentu Lotnic-

. · 1948 t · kl y· y dla przyj' wanycl1 narodów nie bodą narm;zone, j'!5li u. - c.ych z u.kładów m1ę_dz.ynctrodowych 1 !lwaz!l.' . d 
wrzesma r. ermm pre uz Jn - " b twa. Krótkie przemówienie wygłosili w:ce y-mowania wniosków narodów sojuszniczych w stali się ostateczny termin dla składania wmo ze obecnie nadszedł 1~: ~zas, by zo ~.w1ązo111a . k' 
sprawie ekstradycji zbrodniarzy wojennych. sków o wydawanie zbrodniarzy wojennyc.h. te uznano za rzeczyw1sc1e wykonane • rektor linii lotniczych ,LOT" ,-· Osins ·i oraz 
Po tym terminie brytyjskie władze okupacyj- przewodniczą~y MRN - Andrzejak. Następ-

~~i:r~~ą i~j~~~~~alj~d~;~s~ ~;;r~~~~~ z!~~ Ang 1 ·1 cy g roz· ą Bu rm a ń czy kom ni~:d::jl:o~s~:;k~:~s~~=i::~olocie akroba-

!i!~r:i~~j~~ro~;z~~~:utty;,pz~~~~;t:r::d~~~ • • • cyjnym piloci Szymański i Gebilin ~ykonali 
stwa, ściganego zgodnie z przepisami niemiec- bombardowaniem obszarow ObJętych przez powstanie efektowne akrobacje. Myśliwskie samoloty po 
kiego kodeksu karnego. NOWY JORK PAP. _ Jak donosi z Rangu- 05tatni komunikat oficjalny notuje walki z kazały zgromadzonej publiczności walkę po-

Polska Mi5ja Wojskowa w Berlinie złożyła , · l I f · · d k k ków ze t'pa-
brytyj6kim władzont okupacy}nym w Niem- nu Associated Press marionetkowy rząd bur- powstancamt na roz eg ym roncie. wietrzną. Następnie o onano s 0 

t · · · 1' · t k · lk' * dochronem oraz ewolucji na szybowcach. czech notę, protes ującą przeciw powyzszemu mań-ski zapowiedzia w pią e , ze wszys ie LONDYN PAP. _ Agencja Reutera donosi z . lód k.'ch fabryk od\>v-
rozporządzieniu, jako sprzecznemu z przepisami b B · t t - ó i ·n Przodowmcy pracy z z i . 
układów międzynarodowych w sprawie ściga- o szary ur'.11y zaię e prz~z „pows anc w l - Rangunu, że w Burmie ogłoszo~y został stan ! li -szereg bezpłatnych lotów na san;iolotach pa-
nia i karania zbrodniarzy wojennych. W uza- ne buntowmcze elementy będą bombardow~- wojenny na obszarze całego kraju ze względu sażerskich. Efektowne pokazy lotmcze zwo.m.a 
sadnieniu swej noty misja w Berlinie przyt~- ne l ostrzeliwane z powietr7.a. Ludność cywil- 'na to, że „powstanie w wielu częściach kraju dziły ponad to tys. widzó~. W dn;u dzi-s•ei-

. z· układy międzynarodowe nie przewz- k · t h t ó . 'b „ szym rozpoczną się właściwe zawody. czyra, e ną wezwano do ewa uowama yc eren w. wytworzyło powazną groz ę • _ dujq żadny'fnjc term. inów prek.luzyjnych. dla ś~i- __________ _. _ _. 
hl de--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ gania zbro ni wo1ennyc ze amnestia, u z1 -

/-0na zbrodniarzom wojennym zaledwie w trzy Pod opiekuńczymi skrzydełkami US/\ _ 

~~~~:i~ ~~~~~:~i~I ;i:J;rzyn;o;~c~~~r:z~;z~~zr: Frau Goer1·ng 1· Fr· au Frank z· ~11·ą ,„_T dostatku naści wśród winnych przestępców wojennych, 1'1' 
co wyraźnie godz! w podstawy reedukacji na-

rodu niemieckiego. W Bizonii i w Japonii wczasy dla ..• zbrodniarzy wo, 1e.n1'.1ych_ . . woś-
uza1eżnienie przez władze okupacyjne karal d 11 rożnych mieJSCO 

ności morderstwa, popełnionego przez osoby, W pobliżu Norymbergi znaduje się - w cie tej zgrai przestępców faszystowskich. s~tki omow„1 W1 W 

Podlegające odpowiedzialności karnej, od fak- bó dl · t h Internowani" mają do dyspozycji elegan- ciach Bawarm d . t 
tu, czy dany czyn podlega ukaraniu według Langwasser - 0 z a m ernowanyc ex- ~kie mieszkania z dywanami, miękkimi fo- Ludność Bizonii nie. bar zo się zre~z .ą 
przepisów niemieckiego kodeksu .karnego, - hitlerowców, pod zarządem i kontrolą ame- telami z komforlowymi łazienkami i radio- dziwi takieme stanowi rze~zy, powszec ~ie 
jeat nie tylko 6 przeczne z układa~i międzyn~~ rykańską. Osadzeni są tu nie bylejacy prze- odbio~ikami najnowszych typów. Na zamó bowiem są znane sy~~ahe ~merykan w 
rodowymi, lecz nadto doprowadzi do tego, iz stępcy wojenni: generałowie i wyżsi ofice- wienie dostarcza się „internowanym" ame- dla „elity" .h!;lerowskieJ ora~ ich kohnita:if
poszczególn! przestępcy będą mogll zgodnie z rowie SS, wybitni działacze hitlerowscy rykan'skie papiel'osy i szkocką whisky. „towarzys,kie z. tym. os?bhwym „ rgt ś-
niemieckim kodeksem karnym zasłaniać się lak ·t b b " kt · h k · d ma na ć ed ć w urocz• s o 

. h 1 p. „gru e ry y ' z oryc az a Gdy "nudzi' i'm s1·ę pobyt w obozie, mogą u- fe'm". Dos powi zie ' ze • , . o tem, że działall zgodnie z rozkazem swozc · · dl i·ta · b dn' d t "' l k skieg 
przełożonych. . . . sunuemu ugą 1 mę z ro 1' mor ers w dawać się do miasta spacerować tam, od- ciach weselnych konsu a amery at\ . 

W odpowiedzi na powyzszą illOtę Ęryty1sk1 i gwałtów z czasów wojennych. wiedzać rodziny i p~yjaciół itd. W sobOty w. Monachium :-- Wood'a, który ożem s1ę ~ 
Zarząd Wojskowy w Niemczech przesłał Pol- Administracja obozu nie szczędzi sta- i w niedziele ,internowani" mają prawo milionerką chicagowską - panną Bu~c. 
6kl.ej· M'.·sj·i· Woj'skowej· w Berlinie mi tę, w 6.tó- . • '. t · · t "'zi'ęli' udział· von Vaguner, szef admim-

, by stworzy6 jak naJ·wygodnieJ·sze ży..- p::.:.yJmowac wizy Y 1 rewizy y. ... · . . „ . 
rej stwierdza, że „nigdy nie podzielał poglq- ran, . . . . stracji okupacyJneJ w Bawan1 oraz b. re. 

---------------------------------~ ~p-~~~.qfy~,~~~~p~~~m~W~~~~~~~ 
( ~" przestępcom hitlerow~kim w Lan„· który mieszka również nad wspommanym 

-----------------------------------~~~A!M~~~~~b~M~~e~aj~~~~rn~~~ . 

żu malowruczych Jezior St;rn~r~see .1 ~e- Wcale nie gorzej żyją sobie - pod op1e
gernsee, położone są w słoncu 1 zielem p1ę.k kuńczymi skrzydłami Amerykanów - prze
ne wi~le i z~ki, w k~~rych ulo~~wały się stępcy wojenni w Japonii. Jak podajP; tokij
obecme „wyzsz~ sfery b .. Trzec1e_J Rzeszy, ski korespondent „Associated Press', tam
przede wszy~tkim wdo:"Y 1 „sł~nnane wdo- tejsze władze amerykańskie stworzyły bar
~" J?<> dygmtarzac~ h1~ler?wskich. Tu wła- dzo wygodne warunl6 życiowe dla 24 japoń
srue zona H~a za?muJe ~ię hodowlą r~so- skich zbrodniarzy wojennych, którzy ocze
wyc~ k~c:ykow, a Z?~a Rib~ntr~pa pisze kują na wyrok trybunału w więzieni~ s.~
panuętn~ki. Tu wł:isme p~zyJemrue spędza- gamo. Adwokat ich - Hirashi wyraził się, 
ją czas zony C?oennga, Fncka, Fran~a, Bal że podsądni „na prawdę odpoczywają pe -
d~a von S?hiracha oraz b. sz~fa h1tlerQw naprężeniu nerwowym, przeżytym w czasfe · 

Organizatorom wycieczek do Wrocławia 
podajemy do wladomÓścl, ie 

• 
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skiego wywiadu - adm. Canansa. długotrwałej rozprawy sądowej". Tak więc 
N as u wa się zrozumiałe pytanie: Jakim ci podsądni mają prawo codzie~nie ?zyt.ać 

prawem i za czyje pieniądze wszystkie te dzienniki, odwiedzać się ~aJe~e po 
hitlerowskie damy ~zą tutaj tak beztro- dwóch lub trzech. celem „wspol1!eJ rozrrw· 
ski i luksusowy żywot, skoro mocarstwa ki", ba! wolno im nawet bi;ac.„ ~ąp.1ele 
sojusznicze powzięły w swoim czasie wspól słoneczne. Dzięki tego rodzaJu „\v1ęz1en

-nie uehwały o konfiskacie majątków b. przy nym" warunkom, niektórzy z oskarżonych 
wódców hitlerowskich? Władze amerykań- przybrali nawet na wadze, jak np. markiz 
skie nie uważają się jednak za związane Kido, b, „strażnik pieczęci cesarskiej" i in
tymi uchwałami i zamiast konfiskować ma· ni. 
jątki, oddają je do dyspozycji spadkobier- Jak świadczą wyżej przytoczone informa
com straconych lub uwięzionych dygnita- cje. względy i uprzejmości okazywane przez 
rzy. Tak np. Emma Goering - jak daw· Amerykanów fas~ystowskim zbrodniarzom 
niej - jest właścicielką rezydencji myśliw- wojennym, nie stanowią jakiegoś odosob
skiej w Baerischzell oraz willi w pobliżu nionego, czysto lokalnego zjawiska, lecz 
Berchtcsgaden; żona Franka posiada mają- wiążą._ się w cel0wy i przemyślany system: 
tek ziemski i willę nad jeziorem Ammersee; Zró<lła tej tolerancji i tych faworów oraz 
żona Fricka rezyduje w willi, której war· prawdziwe zamiary amerykańskich ła
tość wynosi dwa miliony marek; żona Hes- skawcówpą tak przejrzyste, że rozwodzi6 
sa ma dwa czynszowe domy w Monachium. się tu na nimi nie ma żadnej potrz1>by. 
zaś frau Bormann jest właścicielką prawie B. D. 

Jerzv KorwiE: 3} gotne, ale tym razem zdawały się ociekać jakby żałowała swego czynu. 
c!ierpkim, mocnym winem. Ale czyż mógł - Dyrektor Gliick? - zapytał. 

Zabójstwo Waldeńiara GILicka 
Istotnie W=Jwrzyniec Wierucki, choć od

czuwał silne zmęczenie, nie .?:asnął. Twarz 
syna obudziła w nim niepokój. Znał ten 
wyraz twarzy, zjawiał się zawsze w okresie 
intersywnych niepokojów, a choć i teraz 
mógł być jedynie wyrazem nastrojów mia
sta, to wszakże nie były wykluczone rów
nież inne przyczyny. Cóż on, właściwie, 
wiedział o życiu swego syna po jego wyje
ździe do Warszawy na studia? Nic, a zajść 
mogły najprzeróżniejsze i to bardzo nie
bezpieczne wypadki. Ogarnięty głębokim 
niepokojem, wstał i udał się do izby, ~ 
której spał Andrzej, aby jeszcze raz rzucie 
okiem na twarz syna. Twarz ta nie zdra
dzała już żadnych niedobrych myśli. Prze
praszając Andrzeja za zakłócenie mu chwil 
spoczynku wrócił Wawrzyniec do siebie i 
już dał się zmóc zmęczeniu, ale zasypiał 
nie pozbywszy się bynajmniej niepokoju. 
Andrzej natomiast odczuwał zadowolenie z 
tego, iż okazał się przezorny wiedząc, Że 
gdy ojciec zaśnie, wstanie l~z przeszkód i 
przyjrzy się broni raz jeszcze. Oczekując 

tia odpowiednią chwilę poddał się rozpa
miętywaniu minionych godzin. 

Krystyna czekała na niego siedząc w ok
nie, które wychodziło na ulicę. Nie spodzie
wał się tego i nie myślał., że będzie tak bar
dzo da.żyła do rozmoyvy. o której z górY. by· 

ło wiadomo, iż nie będzie należa
ł~ do przyjemnych. Gdy ujrzał Krystynę 
w oknie, przyśpieszył kroku i ogarnięty zo
stał tego rodzaju emocją, jakiej doznawał 
jedynie przed zasadniczymi rozstrzygnię
ciami swego życia. Wstępując na schody 
czuł niespokojne bicie serca. W momencie 
otwarcia drzwi siła nieprzyjemnych doznań 
wzmogła się jeszcze bardziej. Może miało 
to wpływ na przebieg późniejszej rozmo
wy, prowadzonej niepotrzebnie w atmosfe
rze wielkiego napięcia. 

Drzwi otwarły się bezszeleitnie. Krysty
na przywitała się z nim pozornie tak jak 
zwykle, ale Andrzej czytał w jej twarzy 
głębokie wzruszenie, które demaskowało 
się drżeniem rąk, specjalnym zabarwieniem 
głosu i wyraźnie skrępowanymi ruchami. 
Usiedli nieśmiało na otomanie, jak para 
nowych znajomych, choć strój Krystyny 
świadczył o ich dużej względem siebie po
ufałości. Ten strój przywodził na pamięć 
inny cza.~ ich współżycia, kiedy nic ich 
jeszcze ze sobą nie dzieliło, kiedy byli 
szczęśliwi. Nie odzywali się do siebie i 
chwile wlokły się bardzo wolno, gdy nagle, 
zupełnie bez sensu wobec sytuacji, w ja
kiej się znaleźli, powiedziała: - Zapomnij 
choć na moment o wszystkim - i pocało
wała go w, usta, Jej wargi byłY... za~sp !'ił~ 

zapomnieć, jak tego od niego żądała? Gdy Odpowiedziała twierdzącym ruchem gło· 
po raz pierwszy przycisnął do siebie jej wy i wyznała mu następnie· Rzczegółowo, 
młode ciało, uwierzył w miłość. Dziś nad jak doszło do tej katastrofy. Może w głęb
miłością tą unosił się cień Waldemara szym znaczeniu nie była istotnie winna, 
Gliicka. Wiedząc o tym, Krystyna pochy- ale przecież miała również swoją wolę. ura 
lila się na pierś Andrzeja, spojrzała trwoż- żony więc i zmaltretowany jej wyznaniem 
nie w oczy, a później upadła twarzą w je- krzyknął: . 
go dłonie i zaczęła je nieśmiało całować, _ A ja nie liczyłem się w tej cą.lej spra· 
wreszcie zanios!a się płaczem. Andrzej wie zupełnie!? 
usunął dłonie spod jej twarzy, ale położył Nie odpowiedziała, ale zrozumiał. W pro· 
je na włosach i głaskał uspakajająco. pozycjach Waldemara Gliicka leżały nowe, 

- Mów prawdę, to ci ulży! - rzekł i wielkie, porywające perspektywy, a matka 
czekał. Krystyny nieraz pewno pouczała córkę, że 

Spazmatyczne wstrząsy jej ~a na on, syn stolarza, chociaż skoi1rzy uniwer· 
chwilę wprawdzie zamarły, gdy zastana- sytet, nigdy tych perspektyw nie osiągnie. 
wiała się może, jakiej udz.ielić mu odpowie- Trzeba więc takiego zapomnieć. Ach, ten 
dzi, ale potem jeszcze gwałtowniej zaczęły Wald.imar Gltick! 
przepływać ,..od stóp do głowy. Wtedy po- Andrzej niemal wykrzyknął to imię gło· 
wtórzył: śno, przypomńiał sobie jednak na czas oj· 

- Mów! ca i zaczął uważnie nasłuchiwać. Rodzice 
Było to już ostateczne wezwanie do wy- spali już najwidoczniej bardzo mocno, bo 

j~ni.eń! ~tórych przyrzekła ~dzielić, gdy: słychać było głośne chrapanie. Wobec tego 
wi.dz1eh się .ze sobą w połu?m~. A ter.az' podniósł się bezszelestnie z łóżka, zapalił 
m1lc~ała. Nie mogła zdoby.c się na powie- nocną lampkę i znów zaczął oglądać przy-
dzeme pr~w~y. . . . słany karabin. Gdy ujął go jak do strzału, • 

- CzuJę, ze stanęła m1ędz_Y nami po~az- wiedział już, czemu nie dawał mu on spo· 
na przeszkoda, ?omyślam się n.aw.et Jaka~ koju. Mierząc w głuchą ciemność nocy zo
ale che~ us~ysz~c wszystka' od c.ieb1e sameJ baczył na muszce twarz człowieka. Wizja 
- pow1edz1ał Jeszcze. , była tak wyraźna, że z nagłego przerażenia 
. - .Tak! -;- wykrzykn~ła ~ted~, odsm~a~ teraz naprawdę k.tzyknął, zrozumiał b<>
J~C ~1ę oo mego - Tak. Nie Jestem JUZ wiem, że od kilku godzin pragnął zamor-
cieb1e godna! , dować d.vrektora Gliicka. 

Powiedziała to W3:ifStko w taki sposób, · 
ML. z~r~d~ gQ. All z własnej woli i' · ł. d. n, 
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kiego społeczeństwa, pokazać nasz naród Ciocia Kazia Olszewskiego wrócila nie--
Intelektualiści powinni ubiegać się o Andrzej Żdanow nie tylko w dniu dzisiejszym, ale i wgląd- dawno z podróży. W Katowicach była, ~ 

mooje miejsce, które jest w pierwszej, naj- nąć w jego dżien jutrzejszy, - oto za- Krakowie była, w Warszawie była. Led~ 
'bardziej zagrożooej linii frootu. Obeonie (Fragment Z referatu) danie każdego sumiennego radzieckiego pi- postawiła nogę na peronie Dwo_rca Kali-
łocząca się bitwa przeciwko najczarniejszej !.---------------, sarza. Pisarz nie może wlec się w ogonie 1 skiego, spojrzała na nas poroz~m~awczo. 

Nasza literatura, będąca odzwierciedle- wydarzeń, lecz obowiązany jest iść w pierw - No, i cóż? - rzekła - Mieliscie stra-
reakcji jest również bitwą zagrożonej in- niem ustroju lepszego, niż jakikolwiek szych szeregach narodu, ukazując mu dro- cha, co? „ 
teligencji. Tą walką inteligencji muszą się ustrój burżuazyjno-demokratyczny, kultury gę jego rozwoju. Kierując się metodą soc- - Bynajmniej - odpa~lismy. ~ G_rypę, 
aainteresować narody. Łączność między wielekroć wyższej, niż kultura burżuazyj- jalistycznego realizmu, sumiennie i wnikli- owszem mieliśmy, niedobor w budżecie do
wolnym inte};ktualistą a ludem musi się na, ma prawo, aby uczyć innych ogólno wie badając daną rzeczywistość, starając mowym' mieliśmy, szczepienie_ przeciwtyfu-

ludzkie:i moralności. Gdzież znajdziecie ta- się głębiej przeniknąć istotę procesu nasze- sowe - też, ale stracha - nie. . 
jeszcze bardziej zacieśnić. Minął już czas, ki naród i taki kraj jak nasz? Gdzież znaj- go rozwoju, pisarz winien wychowywać na- - lim, to bardzo dziwne - zastan~ila 

. 'A'iedy się intelektualiści musieli zadowolić dziecie tak wspaniałe zalety ludzkie, jak~e ród i uzbrajać go ideowo. Ukazując naj- się ciocia - A w takim razie - znaki? 
stoickim oporem „jednegp przeciw wszyst- wykazał nasz naród radziecki w Wielkiej lepsze uczucia .i ~alety r~dziecki_e~o człowi~- _ Szczególne? - zapytaliśm.Y - _Kazio 
kim", irnchową niezależnoś<iią pojedyńcze- Wojnie w Obronie Ojczyzny i jakie co- ka, przedstawiaJąc mu Jego dz1en wczoraJ- nadal posiada kurzajkę na leweJ powiece. 
go i sar.iotnego człowieka, ratującego we- dziennie wykazuje w swej pracy, przeszedł- szy, po~niśmł' j~oc_ześnie yo~aza~ na- _ Wygłupiacie się! _ oburzyła się za~ 

szy do pokojowego rozwoju i rozbudowy szym ludziom, Jakum me powmm byc, po- ona matrona _ Dobrze wiecie, że chodzi 
dle swoich sil swoją niezależność ... Intele- gospodarki i kultury. Każdego dnia naród winniśmy chłostać przeżytki dnia wczoraj- mi 0 ostatnie znaki na niebie i na ziemi. 
ktualiści! Nie wolno nam już mówić o wła- nasz wznosi się coraz wyżej. Dzisiaj nie je- s~ego, przeżytki. przeszk::dzające radziec- Miny nasze świadczyły ~ć,_ że ~ sa
anej, zastrzeżonej dla wybranych niezale- steśmy tacy sami, co wczoraj, a jutro nie kieI?u s~ołeczenstw~ w Jego ~r~ze na- mej rzeczy nie bardzo s_ię ~tu3emy, 
żnoi.ci! Również i wolność ducha jest nie- będziemy takimi, jakimi jesteśmy dzisiaj. przod. ~1sarz~ radz1~ccy _.powmru pomóc; gdyż ciocia pokiwa.1.a z politowaniem glową 

Nie jesteśmy już tymi aoojaninami, jakimi narodowi, panstwu, i partu wychowywac ; z;e··-ęla w wiolinie. JJodzietna. Należy do wszystkich. b li' . ś t • • w„ y smy w r. 1917, i Ru u nas już nie a naszą młodzież w dzielności, wierze w swo- T k t k _ oświadczyła smutno -
Romain Rolland sama i charakter nie ten. Zmieniliśmy się je siły, aby się nie lękała żadnych trudności. Za;sze arr(ó~lam, że Łódź to partykula~ 

i wyrośliśmy równocześnie z tymi wspania- AndrzeJ· :l;danow ,; s'w;nt zabity deskami. Dobrze że. się_ cz. lo-. rz broszury „Jak mo:&na zapobiec łymi przeobrażeniami, które do gruntu • .... 
wojnie" 1986) zmieniły oblicze naszego kraju. I (z referatu' o czasopismach „Gwiazda" wiek trochę prze·wietrzyl. Przyna1mnw3 cos 

. Ukazać te nowe wielkie zalety radziec- i „Leningrad". się przeżyło. 
111iillil1m1111111111mu1i11111u11.1;,11:1oi111111uliim111,1111lll1' 1 li'l . 111111~11r111~r.11111:11~1'1"1111n11~'11111111n1111111111 1: 1i:mu11B1111111111i:r11~111111111111nmnru111'1'1··1··1·'11 1 111 m111•mr.1111t•11111~111111111111a11n1111Ull1J1111~111111t111111111IUlllll:l!'l!IU1111n111111m111:11111n11.1111H1111111 111111111:11111111n1111r1s - Kradzież w pociągu? - spytał współ-

Ludzie ko n.gresu 
Micha1 Szoł'ochow 

Szoło~.aow debiutował w roku 1923 na ła
mach pisma młodzieżowego „Junoszeskaja 
Prawda". W roku 1926 ogłosił tom opo
wiadań p. t. ,4zurowy step", w roku 1928 
drugi tom p. t .. „Opowiadania z nad Donu". 
W roku 1928 ukazał się pierwszy tom „Ci

syjski nie jest dla Szołochowa wyrazicie
lem absolutnej sprawy społecznej i moral
nej, ukazuje go wśród wewnętrznych walk 
i sprzeczności. 

Szołochow jest członkiem Akademii 
Nauk i Najwyższej Rady Z. S. R. R. 

Irena Joliot-Curie 
chc~o Donu", czterotomowej powieści, nad IRENA JOLIOT - CURIE - znakomita uczo 
którą pracował przez czternaście lat. Na- na francuska, córka Marii Curie - Skłodow· 
stępna wielka powieść Szołochowa p. t. skiej i żona Fryderyka Joliot urodziła się w 
„Zorany ugor" została wydana w ro~u roku 1897 w Paryżu. W-spółpracuje z.e swo-

im mężem w dziedz.inie teorii promieniotwór· 
1932. Obecnie Szołochow pracuje nad książ czości tndukcyjnej. Jest laureatką nagrody 
F.ą, poświęconą ubiegłej wojnie p. t. „Oni Henri Wilde i nagrody Marguet (Akademii 
walczyli za ojczyznę". Fragmenty jej zo- Nauk w Paryżu). Mal:żonkowie Joliot pierwsi 
stały ogłoszone }:Jezpośrednio po wojnie. · otrzymali nowe pierwiastki promieniotwórcze 

MICHAL SZOLOCHOW - (ur. 1905). przez bombar~owanie .gHnu <;ząste~kami alfa 
Ksiątki Szołochowa tłumaczone są .na języ- (n;p. radiofosfor, promiemotworczy izotop fos-
ki tk. h ·1· h d · foruj. :vszys ic ~i.izowanyc naro ow; w Irena Joliot była w roku 1937 podsekreta-
Zw_iążku Radzie~kim zo~~ały wydane W rzem stanu w rz.ądzie Frontu Ludowego i wraz 
ogolnym nakładzie 16 lDllJ. egzemplarzy. z mężęm brała czynny udział w walce .o po-
Wielka epopea Szołochowa z życia Koza- stęp i pokój. · . 
ków Dońskich p. t. „Cichy Don", za którą Małżonkowi-e Jolliot znani są ze swych de
odznaczony został nagrodą Stalina, jest mokratycznych przekonań i nar~ż~ją się z te
jedną z najwybitniejszych pozycji współ- go . powodu na. szereg przykrosci. Fryderyk 

. . . . . Jo!tot został niedawno zaatakowany w parla· 
czesn~J llteratury sw~at~weJ. Szoł?chow po- m:encie, jako wysoki Komisarz dla Energii 

Louis Golding 
LOUIS GOLDING - (ur. 1895 r.) wybitny 

powieściopisarz, poeta, krytyk, i ipodróżnik, 
pochodzi z rodziny żydowskiej, osiadłej w 
Manchesterze. Srodowisko manchesternkie od 
tworzył w swych powieściach „Ulica Magno
liowa", „Pan Emanuel", „Cudowne dzie<:ko", 
„Wędrowiec z Downington" i in. 

Nie kryjąc nigdy swego pochodzenia ży
dowskiego, przeciwnie, będąc z niego dumny, 
na.pisał wielką ilość książek i broszur, w 'i-:tó
rych oma.wiał wszechstronnie i szczerze zaga
dnienia żydowskie. 

Eksterminacyjna polityka Hitlera wobec Ży 
dów w Niemczech poruszyła go do głębi. W 
roku 1933 napisał książikę pt. „List do AdoUa 
Hitlera", a w 1939 r., w pr:z,ededniu drugiej 
wojny światowej studium pt. „Sladem Hitlera 
poprzez wieki". Główną dziedziną twórczości 
Goldinga są powieści. Pisał również dla radia, 
dla filmu, odbywał podróże z odczytami, prze 
biegał ·z pasją tereny USA, sarkając na ob
serwowaną tam .dyskryminację rasową. W 
pierwszej fazie · swej twórczo5ci ogłosił Gold
ding wiele tomików poezji. Pisze wiersze w 
w dalszym ciągu, umieszczając je w czaso
pismach angielskich. 

Jan Orda . c~o~i ~ ludu, u:odził się w stanicy k~zac- Atomowej, a jego żona została z~trzymana 
k1eJ \V1eszenskaJa nad Donem. Po ukoncze- przez władze amerykańskie w czasie jej µo-
niu gimnazjum wziął udział w wojnie do- dróży do Stanów Zjednoczonych. JAN DRDA urodził się w Przybroniu w ro· 
mowej w szeregach Armii Czerwonej na T f' Ł k ku 1915. Na Uniwersytecie Praskim studiował 

· k K k' D · k" h p d ro lffi ysen Q ze specjalnym zainteresowaniem literaturę tereme 0 ręgu oza ow ons ic · 0 wu- polską. Po studiach poświęcił się pisarstwu i 
letnim pobycie w Moskv b w latach 1923- TROFIM ŁYSENKO - (ur. w r. 1898 na U- dziennikarstwu. Po dziś dzi_eń jest redaktorem 
25, gdzie pracował jako zwykły robotnik- krainie) znakomity uczony radziecki jest pre organu związków zawodowych „Prasa". 
murarz, Szołochow wrócił do swojej rodzi- ze.sem Akademii Nauk Rolniczych i członkiem Drda debiutował w r. 1940 powieścią „Oca· 
mej stanicy, gdzie mieszka stale do dziś Prezydium Akademii Nauk Związku Radziec- lenie Macieja Rzezacza". Ale dopiero nastę· 
dnia. kiego. Teorię sto.pniowego rozwoju roślin, pna PQWieść „Miastecziko na dłoni" postawiła 

Szołochowa niejednokrotnie porównywa- którą uczony ten rozwinął, jest szeroko znana go w rzędzie najlepszych współczesnych pi
no z Lweni Tołstojem. Istotnie jest spad- w całym świecie. Dowiódł on wielokrotnie w sarzy czed10słowack,ich. Wydaje następnie 

praktyce, że rozwój życia roślin może być na powieść psychologiczną pt. „Żywa woda", 
kobiercą wielkiej trady~i rosyjskiej powie- ukowo kontrolowany. Łysenko jest autorem zbiór opowiadań pt. „Pielgrzymki Piotra S'e
ści realistycznej. Gorąca sympatia z jaką około 200 prac naukowych i dwukrotnym latJ ' dmiołgarza" oraz nowele o tematyce wojennej 
tworzy typy szarych ludzi swego narodu reatem nagrody Stalina. Za ws.paniałe wyniki zebrane w tomie „Niema barykada". I 

czująco Kazio. 
- Kolumnę Zygmunta może pani w 

Warszawie sprzedano? - rzuciłem w ślad 
za przyjacielem. 

Madame Olszewska ma.chnęła z iryta.cją 
para~olką. 

- tarciki niemadre sobie stroicie?! -
zawolala - A ja ·tymczasem, wyobraźcie 
sobie w Katowicach w trąbę powietrzną 
się d~stalam, w Krakowie obserwowałam 
zmniejszenie promieniowania slone.czneg'> 
na półkulę północną, a w Warszawie dowie
działam się od osób dobrze poinf ormowa.
nych, że panująca obecnie pogoda przynie· 
sie poważny kataklizm, termin byl nawfll 
wyznaczony .•. . 

- No, i co? 
- Nl _, - westchnęla znowu ciocia -

Omy!ha jd.as byla w obliczeniu, nic talde
yo si{) nie stnlo, a tymczasem ludzie tvraż · 
liwi bardzo z·ireagoioali ..• 

- Znm,;.y tych ludzi - uśmiechnął się 
Ka.iio - Rz~czywiście, bardzo wr1t!iwi. 
Szep.~rr t·:r{L>a powietrzna . i zam.~ c•:nnik 
próht.ia '[Ju.f;c1ć w trąbę. Mruczą: / ,f.imni:J. 
się oziębia") .i rt<r''.,fchmiast podb;.ja ią ce
ny, ai: się 1·obi <c~::ystkim gorąco. Po;l.'ia
;J.rtją: „koniec ś~d,:.1..1°' i w te pę1.Y 1hr11.1;a
JI! ... iOH'Cl'" ni• ·;11,f!rK.. Na f:-'zęś.. ;~ is;nieje 
kontrola nad wydarzooiami meteorolo
gicznymi ... 

- Ze strony obserwatorium astrono
micznego - wtrąciła domyślnie ciocia. 

- Nie - odparł Kazio - Ze strany Ko
misji Specjalnej. Pracownicy tej instyti~
cji to nie bylejacy fachowcy. Znają się do
brze nie tylko na. ruchu ciał niebieskich, 
ale i na (niedozwolonych) obrotach cał
kiem skądinąd handlowo i merkantylnie 
nastawionych niebieskich ptaków. 

E. Tam 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllt 

Kozaków, żołnierzy i chłopów oraz szeroki które uzyskał w podniesieniu poziomu rolmc- Talent Drdy rozwija się wszechstronnie. Nie 
oddech epicki „Cichego Donu" naprowadza- twa ra~zi.e.ckiego. u.zyskał tytuł Bohatera .Pra- zale~nie od prozy próbuje swych sił i w. dr~-1 
ją mimo woli na myśl „Wojnę i Pokój", cy So<:1al:styczneJ 1 wstał odzn~czon.y w1elo- m_aci~ .. W roku 1~41 wystawił sztu~.ę z zyc1a , 
lecz Szołoch · st d t · · 1 0 

ma na3wiekszym1 odznaczemam1 panstwowy- gormkow „Jako 1 my odpuszczamy . Następ-
ow Je. pr~e s ~wicie em !1 - mi. W ostatnich wyborach Trofim Łysenko ny jego utwór sceniczny, komedia, „Igraszki I 

w:oczesneg~ huma~i~~u i realizmu radziec-1 został wybrany do Najwyższej Rady Związku z diabłem", napisana jest po wojnie i cieszy 

ORGAN 
K.C.· 

P.P. R. 

kiego, realizmu SOCJahstycznego. Lud ro- Radzie~kiego. I się wielkim powodzeniem. 

óUllZI----------------------

T..YGO.O.NIK·. P..Ol·I HCZ.łll.0:,- S,POŁEC HIY 

Siedział, wyprostowany, z podniesioną' Ił''• Gross n.on ścianach, chodzą po stosach łomu żelazne-
głową i wpatrywał się w rzednący przed e go i czarnych zwęglonych krokwiach. 
świtem mrok. Spędzą tu dzień, noc i jeszcze z y c )[ E - Zl·elone i· dzień, a potem nocą ruszą w drogę. Tak - Nad stepem z dala wzlatują 
zdecydował. Dziwny chroboczący dźwięk czerwone iskry, gasną i nikną w szarej 

k ł · mgle. To wartuwnicy niemieccy, boją się przy u Jego uwagę. Zdawało się, że to - To tutaj w sieni kurczęta wylęgują między zburzonymi domkami !?Órniczymi i 
k b

. ł ~ uśmierconego kraju węgla i żelaza, strzela-mysz s ro ie. Przys uchał się. Nie, to nie się, stukają dziobkami, rozłupują jaja. nad ogromnymi budynkami administracyj-
k b

. D' · k ją w powietrze, odpędzając cienie. Ogrom-mysz s ro ie. zwię dochodził skądciś z · Kosticyn spojrzał na leżących żołnierzy. nymi. Skrzypią na poły zerwane drzwi i 
d 1 k 

· b d na przestrzeń tłumi słaby trzask automa-a e a i zarazem ar zo blisko, jak gdyby Spali cicho, nie poruszajfc się, oddyohali okiennice. czerwienieją zardzewiałe szyny 
kt · 1 kk · · · · J • tów, kule smugowe gasną w zimnym nie-os e o i ruesmia.o, to znow uporczywie równo i powolt. Słońce błysnęło w odłam- kolejki wąskotorowej. Martwe lokomotywy · t d ł ł ł bie i znowu martwe, pokonane Zagłębie Do-
l os ro u erza ma ym m otkiem ... Może to ku lustra na stole, jasna, wąska smuga stoją pod wysadzonymi w powietrze esta-

h 
· · "ł nieekie straszy, przeraża zwycięzcę, znowu w uszac wciąż Jeszcze tkwi szum od pracy pokryła zapadni'ętą skroń Kuzina, Kosticyn kadami. Potężne dźwigary odrzuciło wielką 

d 
. . . trzaE"IJ.ją serie z automatów i ulatują w po z1emneJ. Wcale mu się nie chciało spać nagle poczuł, J0 ak ogarnęła go tkliwość do siłą wybuchu, po ziemi wiJ"e się zrzucona z · powietrze czerwone i zielone iskry. Wszyst-

Przypominał sobie Kozłowa. tych ludzi, którzy wszystko przetrzymali. dźwigu sta!owa iina pięćsetmetroweJ· dłu-
s ko świadczy o straszliwej zaciekłości: kot-,; erce mam teraz z żelaza - pomyśh Nigdy w życiu, nigdy w życiu, zdawało się, gości, odsłoniły się betonowe muszle ssą-. ły rozsadzały swą żelazną pierś, nie chcąc Kosticyn - teraz me będę mógł nikogo po- nie doznawał takiego silnego uczucia, ta- cych wentylatorów kopalnianych, czerwoną • 'ł · ' służyć Niemcom, ż.elazo z pieców hutni-kochac, nikomu wspo czuc'. kiej miło8ci, takiej t, kliwości. . miedzią błyszczą zwoje zdruzgotanych 

S 
. . \" czych uch9dziło w głąb ziemi, węgiel za-taruszka, stąpaJąc bezszelestnie bosymi Wpatrywał się w czarne, brorlate twarze, ogromnych dynamomaszyn. Na kamiennej · d · · grzebywał się pod ogromnymi pokładami1 nogann, wyszła o siem. Zaczęło świtać patrzył na pokaleczone ociężałe ręce czer- podłodze warsztatów mechanicznych rdze-

ł , . potężna zaś energia elektryczna spalała S once przedarłszy się przez obłoki, oświe- wonoatmistów. Łzy płynęły mu po policz- wieją ciężkie wrębiarki. Strasznie tu w no-
1 .ł k d · b" ł · 1 silniki, które ją zrodziły. t i o rawę z ia ego pieca, krop e zaJśniły kach, lecz nie wycierał ich. cy przy świetle księżyca. Nie ma ciszy w 

na szybie okiennej. Zagdakała w sieni kura Majestatycznym smutkiem owiany jest tym martwym królestwie. Wiatr świszcze Gdy się patrzy na martwe Zagłębie Do
cicho, niespokojnie. Starusz~a rzekła coś step doniecki. We mgle wznoszą się wysa- w zwisając~'\h drutach przewodów elek- nieckie, nie tylko ból, lecz i wielka duma 
do niej, schylając się nad kobiałką. I zno- dzone w powietrze nadszybia, ciemnieją trycznych, dzwoneczkami brzęczą strzępy ogarnia serca: ten straszliwy obraz znisz
wu ten dziwny dźwięk. wysokie kurhany na hałdach, błękitnawy blachy żelaznej, nagle wystrzeli, wyprosto:. czenia to nie jest śmierć. To świadectwo 

T Co to - zapytał Kosticyn. - Słyszy- dym płon~cego pirytu pełza po czarnych wując się, zgięty od ognia arkusz blachy, triumfu życia. życie gardzi śmiercią i zwy• 
cie, babko, jak gdypy młoteczek gdz1 I zboczach i uniesiony wiatrem topnieje bez I z łoskotem zwali się cegła, · zaskrzypią 

1 

cięża ją. 
13tukał, czy mi się zdaje. śladu, pozostawiając po sobie ostry zapach drzwi wieży kopalnianej. Cienie i smugi EONIEC 

Staruszka odnnv.riedziała cicho t sieni: ~azu siarkowei?o. Wiatr stepowy; pomy_]ta ~iężycowe pełzna oo ziemi, skaczą, pG 
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·pzpe Nr 1 
będzie już niedługo 
czynną fabryką wzorowq 

H' jahl· sposób 
--------------------------------- • robot n i k i .chłop moze zostać 

Mimo, te ~ poraz trzeci absolwenci 
Kursu Przygotowawczego przeszli na uni
wersytet i politechnikę, nie wszyscy robot· 
nicy wiedzą, że wystarczy 1) chcieć się u
czyć, 2) mieć skończonych 20 lat i szkołę 
powszechną, aby po kilkuletnich studiach 

1 otrzymać dyplom lekarski lub inżynierski. 
Za stary jestem! Nie dam sobie rady! Z 

i czego będę tył podczas trwania nauki? -I zapytują niektórzy. Tymczasem istnieją 
1 wapaniał_e m()żliw-0ści właśnie i specjalnie 
dla robotników, które pozwalają im uczyć 

zaś, którzy jeszcze nie wierzą we własn~ 
siły niech porozmawiają ze studentami 
n r::iku medycyny, prawa, politechniki, któ
rzy jeszcze 3 lata temu stali przy maszy
nie lul;l pracowali łopatą. 

Nie należy marnować szansy, jaką daje 
nasze Ludowe Państwo. Pamiętajmy: za
pisy przyjmuje sekretariat Kursu Przygo· 
towawczego przy ul. Piotrk-0wskiej 249, w 
godz. 10 -12, 15 - 17, tyljto do 25 sierp
nia 1948 roku. 

A. L. 
się bez względu na spóźniony wiek, oraz rJ1 111n1r.m11w111 1111 u 1 11 1 111i1111u 1111 11 1a111111 111 1 1~"a:n:11 111u 1 11 111u1m11 111 1U111111J1111tt111111m111111 11 1 
dają możliwości utrzymania. Staraniem or-
ganizacji młodzieżowych ZWM, OM TUR. Czytelnicy piszą 
WICI z-0stały przed 3 laty założone Kursy -
Przygotowawcze na Wyższe Uczelnie dla W przededniu święta 
młodrdeży robotniczej i chłopskiej. Przyj- lotniczego 
muje się tu tylko robotników i chi.opów My, praoownicy cywilni Jednostki Woj-
mających ponad 20 lat i chcących się uczyć skowej w Lodzi zobowiązujemy się z oka· 
dalej. Każdy z kandydatów przynosi ze so- zji Swięta Lotnictwa Polskiego ofiarować 
bą tyciorys, świadectwo urodzenia, SWla· 1 dzień pracy na od~dowę Lotnictwa Pol· 
dectwo ukończenia szkoły powszechnej oraz skiegQ. Wszyscy wiemY. jakie kolosalne 
zaświadooenie z miejsca pracy, Rady Za· .'llnaczenie ma lotnictwo. 
kładowe?, _Zw. Zaw<><;Io~ch, Samopom()Cy Dziś każdy z nas pragnie, by Polska De· 
Chł-0ps~eJ lub orgaruzacJ1 społ~czn-0 ·, poh- m-0kratyczna mogła poszczycić się na are
~yczneJ. Z początku kand~dac1 uczęszcza-, me międzynarodowej sławą lotnictwa swe· 
Ją na K~rs _ t. zw. Sel~keyJny, któ~ trwa go, jak szczyciła się i szczyci największyini 
3 tygodrue i odbywa Się po południu (aby lotnikami świata 
nie przerywać pracy). Po tym kursie WS'ly· " 
scy 'llZilani za dostatecznie zdolnych rozpo- Następują liczne podpis)". 
czynają regularną naukę, która trwa do 
wakacji letnich, przy czym zajęcią odbywa 
ją się wyłącznie przed południem. Każdy 
przyjęty robotnik, pracujący w instytucji 
podległej Ministerstwu Przemysłu otreymu 
je bezpłatny urlop, oraz korzysta z wszel
kich świadczeń socjalnych (jak: kartki żyw 
nościowe, przydziały żywn-0ściowe ze sweg-0 
miejsca pracy) oraz stypendium w wysoko
ści 5 tys. zł. miesięcznie. Ponadto kierow
nictwo Kursu za:pewnia wszystkim potrze
bująeym stołówkę, bezpłatną naukę i kore· 
petycje, dla zamiejscowych zaś bursę. Ci 

Odpowiadamy na listy 
Jan Łakomski. W sprawie należności 

przedwojennych powinniście zgłosić nozew 
do Sądu Grodzkiego, który jest właściwy 
dla tego rodzaju spraw. W pozwie musicie 
z~ezyć, że chodzi o przerachowanie na
leżności przedwojennych i podać świadków 
jeżeli nie macie żadnych innych dowodów. 
Sąd na m0ey art. 269 Kodeksu Zobowiązań 
po rozpatrzeniu okoliczności sprawy o
rzeknie w jakiej ~:>okości otrzymacie 
zwrot sumy, 

Nowe Domy Towarowe powstaną 
w Łodzi w najbliższej przyszłości 

Oddany 111-iedawno do 111żytku łodzian Pań· 
stwowy 1Dom Towarowy cieszący 6ię ogromną 
frekwencją nie może jednak sprostać potrzebom 
miasta liczącego ponad pół miliona mieszkań
ców. 

się w pobliżu Rynku Bałuclcie.go, gdzie wznie· 
slony zost~nie czteropiętrowy gmach, któ· 
ry najdalej w przyszłym roku oddany zostanie 
do użytku. 

Drugi Dom Towarowy w dzielnicy południo· 
wej pomyślany jest tak, aby obsłużył przede 
wszystkiem mieszkańców Chojen to też stanie 
on właśnie w tej dz-ielnicy. W tej chwili toczą 

H' tę I z poU'roteft! 

Powtórzyć konkurs 
RDzpisany" w ubiegłym roku konkurs na 

pi~senki wojskÓwe dał i muzycznie I litera.o· 
ko wYnlkl raczej minorowe. Najgorszym te
go dowodem jest fakt, iż nasze, maszerują· 
ce dziarsko przez mia.sto oddziały wojskowe 
kontynuują nadał następujące_ „przeboje".: 
Przybądź do mnie, dam ci kwiat paproci„. 

t~dzieź „Panna Ludwika fajna kobita, każde· 
mu buzi da„." 

Wniosek: powtórzyć konkurs na piosenkę 
wojskową I dołp:l:yć starań, aby dał on rezul· 
ta.ty bardziej pozytywne! 

„Stopa nasycona" 
Tłok panujący w sklepach „Bata" - uległ 

ostatni~ znacznemu rozrzedzeniu". Znikły " . kolejki, ogonki, „rządki'', ba, rozpłynęli s~ę 
nawet gdzieś spekulanci polujący na. obuwie 

nie na swoją nogę".' Powyższe zjawisko 
Świadczy, iż „stopa narodowa została stupro
centowo nasycona". 

Natura.lnie jeszcze nie - stopa życiowa, 
ale bądź co bądź ta od „soli Jana" tudzież od· 
clsków. 

Dzwonek alarmowy 
z opublikowanych niedawno danych, dot)' 

czących działalności łódzkiej Straży Pożarnej 
za miesiąc Upiec, uderza jedn&: była ona w 
łym czasie wzywana do 26 pożarów ,,prywat· 
nych", do 16 pożarów „publicznych" i do -
41 katastrof budowlanych. 

Nie pierwszy to dzwonek alarmowy, wska· 
zujący, ii najwyższy czas ruszyó w Łodzi 
sprawę budownictwa mieszkaniowego! 

„Zatem - kupuj wągiel tylko latem" 
Ponlewaz kupno węgla (nawet - latem) wY 

maga bądź co bądź niejakiego zapasu gotów· 
kl przeto obywatelowi pracującemu nie wie
le' w tym wYPadku pomoże, iż jest „mądry" 
I chce kupić przed zimą" - musi mleć for
s~' do ,wyłożenia"! Winny to sobie wziąć pcd 
uwagę' I do serca Rady Zakładowe i Związki 
Zawodowe. Inaczej slogany węglowe pozosta· 
ną Ii tylko papierem na podpałkę. 

1 OOO zł. za żywą pluskwę 
Płaci - Wytwórnia Chemiczna Karwańskle 

go w Warszawie, Wypłata następuje, nieste
ty dopiero po wYkonaniu przez w. w. f(rmę 
de~ynfekcji świecą gazową „cimeX • Fum:ga· 
tore", 

Proponujemy skorzystać z powyzszej ofer
ty dyrekcji zapluskwh;mego pono kina ,;W!jik· 
nlarz". Czysty interes. Zwłaszcza, jeśli dezyn· 
fekcja się nie uda, 

Łodzlanin 

Abv potrzeby te zaspokoić całkowicie, łodzi 
potrzeba jest jeszcze kilka domów towarowych 
urządzonych llJ!I. wzór takich instytucji i-stnieją· 
cy-eh we wszystkich stolicach i większych mias 
tach europejskich z rozbudowanymi wszystkimi się pertraktacje co do wyboru miejsca. ---------------------------
działami sprzedaży. Trzeci Dom Towarowy stanie w centrum 

W zrozumieniu tych potrze-b dyrekcja Pań· miasta ,i zbudowany będzie na wzór najwięk· 
stwowych iDomów Towarowych planuje rozbu- szych domów towarowych w wielkich mia.s-

i dowę dalszych placówek, które usprawnią za· tach europejskich miejsce na budowę nie zos· 
opatrzenie we wszelkie artykuły po najniżej tało jeszcze ostatecznie obrane, wysun~ęta 111a· 
skalkulowanych cenach. Nowe- Domy Towaro· tomiast została propozycja, aby gmach &tanął 
we obsługiwać będą północną i południową na placu zajmowanym dawniej przez kawiar
dtiemicę miasta. nię Albatros tam gdzie w niedalekiej przy· 

A oto uruchomiona przędzalnlci !Na}p.ierw powstanie Dom Towarowy dla I szłości powstanie pasaż łączący Al. Kościuszk 
Praca wre Bałut .na placu już wyznaczonym mieszczącym z Piotrkowską. 
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Co usłyszymy dziś przez radio 
7.05 Koncert poranny (z muszli Parku 

Wilsona). 8.00 Dziennik. 8.20 Program 
dnia. 8.30 Muzyka lekka. 9.00 Nabożeń· 
stwo z Kościoła Wszystkich Swiętych w 
Kurniku. 10.00 „Czołem przodownicy „Służ 
by Polsce" - audycja słowno-muzyczna. 
11.00 (L) Program na dziś. 11.05 (L) „Na 
widowni tygodnia" - felieton H. Eile. 

Jest dobrze - mogłoby hyc, Jepi·.eJ• 11.15(Ł)P.Czajkowski-Suitapt. „Dzia 
dek do orzechów'' op. 71 (płyty). 11.30 (Ł) 
Komunikaty. 11.40 (L) D. c. i zakończenie 

W P , t owych Zakładach Tele-i-Radiotechnicznyc . suity Czajkowskiego „Dziadek do orze-
ans W chów" (płyty). 11.50 (L) „Z frontu radio-

Podnosząc słuchawkę telefoniczną rzad mysi ten więc 50-cfokrotnie wzmógł zdol- Mamy nadzieję, że nie będzie to długo fonizacji" _ wiadom. w omów. dyr. okr. 
ko zastanawiamy się nad tym przez kogo ność produkcyjną tego przyrządu. trwało. W wyścigu pracy bowiem, wmna P. R. A. Smiejana. 12.04 Poranek symfo-
i gdzie produkowane są aparaty telefonicz Bolączką oddziału polerowni był brak brać udział każda gałąź przemysłu w Pol- niczny (płyty). w przerwie_ Radiokroni· 
ne. Jednym z największych producentów odpowiedniej pasty służącej do polerowa- sce. Brak miernika p()równawczego niemo- ka. 13.30 „Prognoza pogody" _ zagadka 
sprzętu tele-technicznego w Polsce je.st mie nia wyprodukowanych części. Tow. Szcze- że być przeszkodą w walce o zwiększenie radiowa. 13.40 „Miasto-wsi". 14.25 Pl"Zegl 
szcząca się przy ul. Skrzywooa Łód,zka Fa- pański i Kooiewicz zastosowali pastę wła- i ulepszenie produkcji. najciek. audycji przyszł. tygodnia. 14.30 
°bryka Państwowych Zaklailów Tele-Radio snego pomysłu, która wybitnie polepszyła Dalsze nasze pytania - dotyczą urzą- „Białe fartuszki" _ słuchowisko wg. wode
technicznych. Produkuje się tutaj około 3 jakość wykonywanych części, oprócz tego dzeń socjalnych. wilu K. Krumłowskieg-0. 15.30 Koncert Pol
tysięoy aparatów teZefoniczn'lJ<}h miesięcz- jest ona znacznie tańsza i wydajniejsza. Jest dobrze - m()gło by Jednak brć le- skiej Kapeli Ludowej. 16.00 „Współczesna 
nie. NiezawŻ'nie od tego produkowane są tu Niezależnie od tego wielu innych pra- piej - odpowiada tow. Wiśniewski. poezja szwedzka XVII wieku" - audycja 
taj częśoi do radioo<Ibiorników. cowników naszej firmy dokonało szeregu Jest stołówka, (a świetlica, z braku od- poetycka. 16.10 „Francuska muzyka kame-

p 0 ietroi.ie zakładów oprowadza nas mniejs~ych lub wi~kszych ulep~zeń, . które dzielnego pomieszczenia znajduje się w ralna". 16.40 „Przygoda mrówki" _ au· 
przewodniczący Rady Zakładowej tow. W .sumie . wydatme . .l~~yczyruły . się ~~ stołówce), W roku bieżącym urządziliśmy dycja sł.-muz. dla dzieci. 17.00 „Mówi W-y

Wiśniewski. Zuaczną część załogi stanowią ~ię~s~ema produkcJl l podniesiema JeJ w Głownie kolonie dla naszych pracowni- stawa Ziem· Odzyskanych". 17.05 „Podwie
kobiety. Delikatne ręce kobiece bardziej Jakosci. . • . ków, jest klub sportowy i boisko. STARA· czorek przy mikrofonie". 18.35 „Nocleg w 
nadają się do skomplikowanej i precyzyj- --: A Jak .przedstaWla się u was sprawa NIEM RADY ZAKŁADOWEJ, DYREKCJI Apeninach" _ komedia A. Fredry. 18.55 
nei {;racy. Dużą wagę na terenie zakładów wspołzaw?~mctw8: pracy?=--- PY1:amy!. I KóL PARTYJNYCH WYREMONTOWA- „Melodie świata". 19.20 (L) z twórczości 
przykłada się do bezpieczeństwa pracy. - Ist.meJe wspołzi:wodnict~o mdyw;idual NY ZOSTAŁ PRZEZ NAS ZNISZCZONY Maurycego Ravela (płyty). 19.35 (L) Fe
Troska o człowieloa pracy przejawia się tu- ne - me ma nat()m1~t wspo~aw~ictw~ BUDYNEK PRZY UL. PRóCHNIKA 14, liet.on J. Wyszomirskiego pt. „Język umę· 
taj w opracowaniu nowych urządzeń gwa- zespołowego. We wspołzawodmctwie mdywi GDZIE ZNALAZŁO POMIESZCZENIE 16 czoo.y i odrodzony",. 19.50 Europa pol
rantujących bezpieczeństwo pracy. dualn~ ostatnio wyróżnili się ~b. Odow- , RODZIN PRACOWNIKOW NASZEJ FIR- skim górnikom" _ · audycja ~i.-muz. 2o.2o 

W „Głosie R()botniczym" często czytamy ska Jamna, ~arząbek, ~ygmunt 1 P~wlak .,. MY. . . „Z życia Związku Radzieckiego". 20.50 Mu 
_mówi tow. Wiśniewski _ 0 osiągnię- Jan. HamUJe rozwoJ współzawodmctwa Brak natonuast przedszkola. zyka. 20.58 Komunikat meteorologiczny„ 
ciach pracowników przemysłu włókienni- brak t. zw. miernika porównawczego, któ- Pracownice nasze oddają swe dzieci do 21.00 Dziennik. 22.00 Muzyka taneczna w 
czego na polu racjonalizacji pracy i uspra- rego opracowanie jest sprawą palącą, ze żłobków przy innych zakładaeh pracy. z wyk. ork. tan. P. R. 22.25 (L) Wiadomo
wnienia produkcji. Pracownicy naszych za- względu na daleko idącą speejalizację - u uwagi jednak na znaczną ilość kobiet u ści sportowe lokalne. 22.33 (L) Omów pro
kładów nie pozostali w tyle i poszczycić się ~as każ~Y. ~emal .pracownik produkuje I nas ~atrudnionych m1;18imy, urz.ą~ić wł~~ gramu lokalnego na jutro. 22.35 D. c'. mu· 
mogą również poważnymi na tym polu mne ezęsci. Kierownictwo tedmiczne w po-, sny żłobek. - Musimy rowniez znalezc zyki tanecmej. 23.00 Ostatnie wiadomoścL 
osiągnięciami. Na przykład tow. Ireneusz r?zumieniu ze ~wią~~mi Zawodowymi mu- ()Sobny lokal na .~~etlic~, ,....., _ kończy swe 23.10 Wiadomości sportowe. 23.20 Pro· 
Siciński pracownik narzędziowni zaintere- si tą sprawą ::iię zaJąc. wywody t()W. W1smewski. ,(P. W.) gram na jutro„ 23.30 Muzyka taneczna. 

sował się częstymi uszkodzeniami przyrzą- Kon' czą s1·ę zap1~s·y na kurs wstępny 24.00 (L) Koncert życzeń. 0.20 (L) Zakoń-
du służącego do wykrawania części składo- czenie audycji i Hymn .. 
wej aparatu telefonicznego tak zwanego Dyrekcja Kursu Przygotowawczego na 2. ukończona szkoła powszechna. 
magnesu słuchawkmvego. Przyrządem tym, Studium Wstępne Wyższych Uczelni przy- 3. skierowanie z miejsca pracy, ew. ze Towarzystwo Przyjaźni Pol-sko-Radzieckiej w 
tak zwanym wykrojnikiem można było po- pomina, że zapisy na Kurs dla młodzieży Zw. Samoj>omocy Chłopskiej, Zw. za- Łodzi zawiadamia 5wych członków, że bilety 
przednio wyciąć najwyżej 400 magnesów robotniczej i chłopskiej trwają tylko do 25 wodowego lub organizacji polit. po cenach ~lgowych do Teatru Kamer~lnego 
słuchawkowych. Obecnie po ulepszeniu I siei:pnia rb. Zgłoszenia osobiste przyjmuje sekreta- (D?°!"u Zołmerza) na sztukę pt. ~,DJn P1~ • na 
ko~strukcy~nF pomysłu tow. Si<:i~skiego Warunki przyjęcia są następujij.ce: riat Kursu przy ul. Piotrkowskiej 2i~ w dzien 29.VIII.48 r. będą do nabycia ~d ~ma 21, 
mozna WY.C!!lC 20 tysięcy: tzch cz~ę;i. Po: 1. ukończonych 20 Ja+- -- ..:i- 10 -f<> 15 ' l'L ~ VIJI.48 r. od godz. 14-tej, w sek.retanaCle T-w.t 

...... ~o""". . ""'" .u-. - " ·cnz.y ul. Piotrkowskiej 282•i, -
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u LOS KALISK 

Kronika Kalisza Przygotowania do jesiennej akcji s-iewnej 

KOMU WINSZUJEI\IY 
Dnia 22 sierpnia 1948 roku. 
Dziś: Cezarego, Hipolita. 

Plan zasiewów będzie wykonany ·- Rozprowadzanie nawozów sztucznych -
Pomoc sąsiedzka - Kredyty na ziarno kwalifikowane. - Likwidacja odłogów 

W dniu 20 sierpnia br. w Minister- który w dłuższym przemówieniu scha- ły kredyty w sumie 1.800 milionów zł. 
~twie Rolnictwa w Warszawie odbyła· rakteryzował sytuację chłopów pol- Jeżeli chodzi o nasiona kwalifikowa· 
się ogólnopolska konferencja dyrekto- skich i na tym tle omówił zagadnienia ne, to w r. b. dla mało i średniorol· 
rów woj. dział6w rolnictwa i naczelni- ustroju rolnego w Polsce oraz udzielił nych gospodarzy przeznaczone jest 30 
ków rolnictwa i reform rolnych. wskazówek, dotyczących przeprowadze tys. ton ziarna kwalifikowanego, wy-

Konferencja poświęcona była omó- nia jesiennej kampanii siewnej. Szcze- produkowanego przez Państwowe Nie· 
wieniu przygotowań do jesiennej akcji gólną uwagę zwrócił minister na spra- ruchomości ZiF>mskie. . 
siewnej, likwidacji odłogów oraz omó- wę zorgan1zowania akcji pomocy są- W przededniu akcji siewnej państwo 
wieniu aktualnych spraw rolnictwa. siedzkiej. kładzie duży nacisk, aby plan zasiewu 

W konferencji wzięli udział: min. Oziminamj obsieje się w roku bieżą- został zrealizowany. W tym celu kre
Rolnictwa i Reform Rolnych ob. Dąb- cym 5.117.000 ha w tym 663.600 ha dyty, kwalifikowane ziarno, jak rów· 
Kocioł, wicemin. - Kowalewski, prze pszenicą, 20 tys. ha jęczmieniem, 30 nież mwozy sztuczne muszą być dostar 
wodniczący sejmow~j komisji rolnej - tys. ha rzepakiem i 8 tys. 500 ha wyką czone w odpowiednim terminie przede 
poseł Chełchom~ki, dyr. departamentu ozimą„ Aby ułatwić mało i średniorol j wszystkim malo i średniorolnym chł::i-

WAŻNIEJSZE TELEFONY rolnictwa min. Przemysłu i Handlu ob. nym gospodarzom zaopatrzenie się w I pom. 
Komenda MO 16_62 Żebrowski i dyr. CUP-u ob. Rządowskl. selekcyjne ziarno siewne oraz nawozy 1 Według opinii dyrektorów działów 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż Obradom przewodniczył dyr. depar- sztuczne, przeznaczono 350 milionów rolnktwa, akcja rozprowadzania kredv 
Pożarna 21_77• tamentu produkcji rolnej ob. Pająk. zł. kredytów. Poza tym na cele rozpro- tów c.raz nawozów sztucznych przebie

Informacja telefoniczna (Biuro nu- Konferencję zagaił minister Rolnic· wadzenia nawozów sztucznych :i nasion ga pomyślnie. W większości woje
merów), podawanie dokładnego czasu twa i . Reform Rolnych - Dąb-Kocioł, siewnych spółdzielnie ZSCh. otrzyma- wództw kredyty i nawozy sztuczne 
12·11. rozprowadzono w 80-90 proc. W woj. 

Informacja pocztowa 14-07. Ziom - bogactwo przemysłu poznańc:kiin, olsztyl1skim :i gdali.c;kim 
Informacja kolejowa 10·51. ~keja ta jest już całkowicie zak•n;czo-

1 Centrala Złomu rozbudowuje sieć 141,3 proc. i metali nieżelaznych - w na. W woj. warszawskim wprowadzo-
DYŻURY APTEK . I placówek, zajmujących się ~biórką i 151 proc. no specjalnie ułatwiana dla pożyczko· 

Dziś dyżuruje apteka mgr. Ptaszyń- eksploatacją złomu. Duży nacisk Cen- w chwili obecnej znajdują się w sta· biorców, polegające na tym, że weksle 
skiego Kanonicka 6 tel. 14-87. I trala kładzie na odpowiednie wypasa- d1um organizacji dwie dalsze składnice kredytowe mogą być żyrowane przez 

· ' , żenie placówek w sprzęt techniczny, w ł,o<łzi i Pouianiu. jednego żyranta, przy czym może to 
K 1 N A I umożliwiający eksploatację złomu cięż W ubiegłych sześciu miesiącach na być róvmież ktoś z rodziny biorącego 

i ki g na kredyt. 
mno ,,Bałtyk'' wyświetla film prod. ,i e o. . . pierwsze miejsce w dostawach złomu Rozprouradzeni'e nas"ton ~1·e nvch-

d . k' · M · m"iła" z kron"iką fi"l· • Z początkiem lipca br. na terenie kra ł · · 'd t d I ·1 " " w . ra z1ec leJ " O]a I • ł 259 kł d . r wysunę o się WOJeWo z wo o nos ą- przebiega bez przeszkód. Wszystkie 
mową „Szczecin". Seanse w dni pow- I t pracowa o . ~ a i:1cd c~ po~wo ~ skie, które dostarczyło około 31 proc. województwa sygnalizują o przybywa 
szednie godz. 16, 18, w niedzielę i świę ! ~ n~ z~ac~ne zwtę sz:nie . osl a~ t po ogólnego tonażu. Na dalszych miej- niu transportów ze zbożl"m. W celu do· 
ta godz. 16, 18 i 20. ·1· n1es1en1e s anu zao.pa rzema 1u

1
. d scach .znajdują się: woj. szczecińskie- kł d <1' 'i . . 

W ł l b 19,6 proc. dostaw ogólnych, poznańskie · a ne,,,o oczyszczen a 1 zaprawy ziar-
Kino„ Wolność" - film produkcji i P erwszym ~o roczu r. Pan o- na siewnego organizuje się wszędzie 

francuskiej „Okoliczności łagodzące''.\ staw złemu hutniczego ~ykonano w i pomorskie - po 12,6 proc., śląsko- punkty zaprawy nasion. Srodki na ten 
z kroniką filmową „Stocznie pracują'', l lBD,5 proc. złomu odlewmczego - w dąbrowskie - 717 proc. cel dostarczają w dosta1·ecznej ilości 

~:~!a~.;r.i~": l~~~:·~~~~.g~g.~0•16101~ 1 Kontra· ktow· anie ros' 11·n przemy·stowych ::r~:~:~:J~t~·j:~oc:~:::;.~··~~~~ 
Kino „Stylowy" - film produkcJI i zy sztuczne nabywane są chętnie przez 

francuskiej „Okoliczności łagodzące". W celu. pokrycia zapotrzebowania czeniem Przemysłu Olejarskiego w ce- mało i średniorolnych chłopów. 
Seai,se w dni powszedn:ie godz· 161 18 przemysłu przetwórczego oraz dla lu uzyskania korzystnych dla rolników . ~loki nasi~nne utworzono w każ?ym 
w niedzielę i święta. godz. 16• 18 i 20· zv..1ększenia dochodowości gospodarstw warunków umowy plantacyjnej. WOJew6dztwie, przy czym w części wo 

mało 1· średniorolnych, ZSCh. opraco- W . · 1·949 jewództw obszar bloków nasiennych 

TYGODtHK POLITYCl.t:łO - ~Ot.ECZtH 

sezome wiosennym r. prze- · . d t . . k 
wał plan kontraktowania korzystnych widziana jest uprawa 240 tysięcy ha I w~ a n~e zw~( .szono. tk" . 
dla rolników upraw roślin przemysło- buraków cukrowych. 30 tys. ha rośfin, 'd twro {U ezątcym. wdszys ie :V0Je~ 

h l · t h 7o t h .1. ł'k · t hi wo z a przys epu3ą o wzmozone1 wyc . o eis yc , ys. a ros In w o Ills yc · k „ l'k . d „ dł • N t ·1 Zrzeszenie plantatorów roślin włók- 4 tys. ha cykorii, 70 tys. ha ziemnia- l ~ncJ.1 i wi acii 0
• ogow: a en ce 

nistych i oleistych ZSCh. zakontraktu- ków dla przemysłu gorzelnianego i 25 ! msterstwo Rolnictwa i !le!?rm Rol· 
je jeszcze w sezonie jesiennym 10 tys. tys. ha ziemniaków tjla przemysłu kro-: !1ych przeznaczyło pewn_ą 1l?sc !?aszyn 
ha rzepaku ozimego. Obecnie Zrzesze- chmalnego, płatkarni i syropiarni. ! 1 .znacz~e kredyty. W, l!kw1~a:31 odla-
nie prowadzi pertraktacje Je Zjedna- ---- I ~ow5~uzą pomoc okazą rówmez bryga· 

11-1~11-1111-1111-1111-1111-1111-111-1111-1111:-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111~1111-1111-1111-1111-1111-:--11 I ~W .. osrodkacli" maszynowycli i st~-

K. a t z· y d o' W - S t a n I e p r Z e d S ą d e m W P O Z n a n I U i ~1e~~n~~a~;~z~~c~0~~~~ic11~rękf!:cn~: I całkowicie przygotowane do je1'iennych 

Prokuraturze Sądu Okręgowego w I siątI.ując mieszkańców poszczególnych I przy każdej egzekucji. W każdej egze- 1 or;dk i zasiewów .. w_ niektórych woje-
" d t ł 51-1 t · d obo ów kucji brał osobisty udział Neuman. ! wo ztwach chłopi samorzutnie zorgan! 

Poznam.u wy any zos a e ;11 r. , z · . . zawali ośrodk'i maszynowe z wyre· 
Fryderyk Neuman z Bremy, ktory w Neuman w celu pozyskania no- W roKu 1942 Neuman wraz z dr-em ·1 mont 1 1 k t 

.. . . d I . . . . . s· b . 1 r b K owanyc 1 w asnym OSZ em ma-
c~asie okupacJl z i:amiema .. zarzą .u wych robotniko·.v '~?Jezdzał do. Łodzi . ie u'i.rkg1ehm 2w50y ążczdy .1 z o. ozdu lw hrzdy· i szyn poniemieckich. 
miasta pełnił funkcJq administratora I i i'nnych mieJ'scowośc1 gdzie na Jego po zown ac Y ow niez o nyc o W tl . h ·, ··a t h' 

· · · · ' · 1 T · , ·· b k h e wszys nc wo3ewo z wac zor-
obozow zydowskich w Poznaniu .. Neu- lecenie urządzano łapankt W8ród spę· pracy 1 poeci 1 uT?-'.es~ic. w . ara ac ganizowane są obywatelsk'ie komitety 
man P?wołany zos~ał do Poznania n_a dzanych do SY.nagog Żydów urządzał P.rzy d~odze B_embmskleJ. gdzie ludzie akcji siewnej, w skład których weszli 
stanowisko kierownika budo-;vy prow1- on selekcję, w czasie których przy ka- c1 ~ kilku. dniach, ws~utek _głodu wy· przedstawiciele miejscowych Rad Na· 
zorvcznych mostów przv ktorych za· . d . posobnos'c· b1'ł ich nieludzko za- marh. W ntedług'im tez czasie z 8 tys. rodo h d . l. 1 . t ZSCłi c 

" . , ' · . . . z eJ s 1 , ż d. . h b h wyc , zia .ow ro nic wa . .1 

trudnfano _żydow z gett~ lodz~1ego t I chęcając również swoich podwładnych y ow um1esz:zonyc w , o ozac po- I partii politycznycłi. Komitety akcji 
warszawskiego Jemu tez powierzono Id c n·1 ~~ę nad n"imi· w oboz'"'h zostało zaledwie 1.500, ktorych na sku, s• . . 1 . 1 t . 1· · - . I o znę a a "" • · , ... „ ik . „ . .,e~ne1 specJa ną opie {ą o acza3ą ma o 
admini~trację ot;>ozów żydowskich .. w; zarządzanych przez Neumana najmniej tek 1 w1daCJI o~oz.o~ pracy przetrans rolnych, któ~ym ułatwiają kupno na-
Poznar.uu, wt, ktory~h prz~bywało kil- ' sze wykroczenie karano śmiercią. Z je portowan? do <?swięclm'i_a. 1 wozów sztucznych, otrzymanie kredy· 
ka tys_ięcX o~ob. oboJga ple!· go polecenia ustawiono na Miejskim Zbrodn.1a~z ~1tlerowsk1 ~sa~zony. zo- tów oraz korzystanie z maszyn rolni.; 
W~zyw'ieme 1:h było .niedostateczne Stadionie szubienicę_. gdzie spędzaz:o stał .w w1ęz1emu w Poznan'iu 1 wkrotce czych lub siły pociągowej w ramach 

a rnewystarczaJąca. o~ieka l~kars~a żydów, zmuszając ich do asystowania stanie przed sądem. dekretu o pomocy sąsiedzkiej. 
sprzyjała rozszerzaniu się chorob, dz1e 

Wieści z kraju 
OSTATNI NIEMCY OPUśCILI SŁ'!Jl>SK 

W tych dniach ze Słupska odjechał trans· 
port do Rzeszy, zabicraj~c ostatnich pozostn· 
łych w Słupsku Niamców. Niemcy ci byli za· 
trudnieni, jako siła pomocnicza w :fabrykach 
i instytucjach słupskich. 

Jest to ostatnin. partia repatriantó'v nie· 
mieckich. Wy'jeżdżaj~cy skierowani zostali- do 
radzieckiej strefy okupacyjnej w Niemczech. 

Z8 DOMKóW RODZINNYCH DLA 
DOWNIKóW PRACY 

PRZO-

Kopalnia „Bole~ław Chrobry" przydzieliła 
dla najlepszych przodowników pm.cy 28 dom· 

' 'THHlll lll'l'l'l'IHllll li 

Przygody 
Jasia 

Wierci pi ę.tv 
k6w jednorod1inny1•lt z ogródkami w osiedlu 111111 n11111 l'l I I l.l I Il IL 

Wałbrzych-Gaj i w $wiebodzicaeh. Remont I 
d?mków J.lrzcproll"adzony zostanie przez kopal-
Dl\I• Ja.sio nad morzem Czyta pilnie „Głos" Piękna powieść!. 

···--.............. ~---~-
Wvdawca: l\f lf' 1s1" • ··i::>t ::wv· Kornit~I i' f'T\ w !(n.Jis:m. Rcdak<'h i • .\dmini!';t;·w .i ·1: Kalisz, u!. Marsz. Stalina 17. tel. 10-26. Tei. nocny 11-10. Godziny przyjęć Redaktor 

'J "?." ' '"' tG Hl · ~ 1: r1>t.arfat: 10-13 .5akł. Graf. Sp. Wyd. „Prasa" Łódź, żwirki 17. 
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TEATR„ 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu remontu w miesiącu sierpniu 
teatr nieczynny. 

TEATR POWSZECHNY 

Mr. 231 

a 
Dziś o godz. 19.30 sztuka G. Zapolskiej 

„tABUSIA" z gościnnym występem Ireny 
G6rskiej w rol-i tytułowej. Jest to najlep
sza kreacja aktorska tej artystki młodego 
pokolenia. Obok Górskiej biorą udział: E.' 
Drozdowska, H. Krzywicka, M. Stróżyńs~a 
Z. Truszkowska, J. Zarubin, J. Dwornicki, 
Z. Filus i Z. Kęstowicz. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIAM 
Piotrkowska 243 

Stec zwycieża 
ale wynik tego spotkania budzi zastrzeżenia 
Olimpijka Nowakowa przegrywa w skoku w dal 

Dziś i dni nasteonvch o godzinfo 19.15 
„CNOTLIWA ZUZANNA", operetka w 
3-r.h aktach J. Gilberta. 

WARSZAWA( obsł. wł.) W trzecim dniu W drugiej w~lce wagi półśredniej Palińsk i I 

Bilety wcze~nie5 do ru•bvcia : ul. Piotrkow 
ska 102. a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej._ 

OST ATNlE PRZEDSTA TWIENlA 
„PANNY MĘŻATKI" 

w Teatrze Kameralnym 

Ogólnopolskich Igrzysk Sportowych Związ (Cukr.) po wyrównanej walce wygrał na pun
ków Zawodowych rozegrano spotkania pół kty z Michalakiem (Górnicy). 
finałowe indywidualnego turnieju bokser- W wadze średniej Trzęsowski (Włókn .) po 
skiego. zawody cieszyły się wielkim zainte ładnej walce pokonał nieznacznie na punkty 

Kosowskiego ~Budowlan i ) . 
resowaniem gromadząc na centralnym kor Dużo emocji dostarczyła walka Cebulaka 
cie Legii około 10 tysięcy wicków. Poziom (C-akr.) z Rapaczem (Samorząd.). Ob.aj zawod
wafk był miacznie wyższy niż poprzednie 111icy dysponowali silnym ciosem. Walka na o-
spotkania eliminacyjne. gół wyrównana ,a minimalną przewagę osi ą-

Wyniki techniczne walk: g.nął w trzecim starciu Rapacz. Ogłoszenie wy-
Waga musza: Lindner (Spożywcy) 'l'JWY- niku przyznającego zwycięstwo Cebulakowi 

spotkało się z protestem pub liczności. Ostatnie ·przedstawienia „Panny mę
:tatki'' z Jerzym Leszczyńskim w roll 
„Majora", oraz A.ntonlny ~ońskiej, Ire
ny Renardówny, Zbigniewa Przeradz
kiego i innych. Rężyseria Jerzego Les7-
czyńskieg'l , dekoracje 1 kostiumy I B. 
PrzeradzkieJ. 

ciężył na punkty po wyrównanej walce Syl w wad.ze półciężkiej Bork (Leśnicy) zwycię-
westra (Cukrownicy). W drugiej walce Kar żył n.a punkty Szczypińskiego (Kol.). I 
ftlel (Włókn.) znokautował w II rundzie W drugim spotkaniu Paterock (Górnicy) 

POC1Lątek o godz. 19.15: 

Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska !M 
Dziś 2 przedstawienia o godz. 16.30 i 20. 

MUSISZ BYC MOJĄ" 
Początek o godz. 20-tej . Kasa czynna przez 

cały dzień tJd godz. 10-tej. tel. 272-70. 
Uprzeimie prosimy o wc'Ześniejsze nabywa

nie biletów. 

LETNI TEATR „OSA" 
Zachodnia 43, teł. 140-09 

19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be
nnckiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 

R. Makowska w roll tytułowej oraz 
B. Halmirska, St. Pii>secka, W. Brzeziński. 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo
łowski, L. S~durski i inni. 

Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehlera. - Dekoracje: J. Galew
ski. - Tańce L. Sadurski. - Nowa wysta
wa. - Modne stroje. 

ADRIA - „Rosanna siedmiu księżyców" 
~odz. 18.30. 20.30 w nienz. 15.30 

BAJKA - „Ostatnia szansa" 
godz. 17.30, 20 w n1edz. 15 

BAŁTYK - „Synowie" 
godz. 17. 19, 21 w niedzielę 15 

GDYNIA - „Program Aktualności Krajowych 
i Zagranicznych Nr 26" 
godz. 11, 12, 13, 16. 17. 18; 19; 20; 21 

HEL - „Kobiet.a sama" 
godz. 16, 18, 20, w niedz. 14. 

MUZA - „Okoliczności łagodzące" 
godz. 18.20 w niedz. 16 

POLONIA - ,Zielone lata" 
godz. 16. 18.30, 21. w niedz. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - "Dragonwyck" 
g!)dz. 17.30 20 w DJedz. 15 

ROBOTNIK - „Kwiat miłości" 
godz. 17. 19. 21, w niedz. 15. 

ROMA - „Monsieur la Souris" 
~oaz. 18. 20. w niP<U. 15.30 

REKORD - „Bellta Tańczy•• 
Q?d2. 18.30, 20.30 w niede:. 16.30 

STYLOWY - ,,Tajemnica nocy wigiliJ!lcj" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 w nledz. 14 10 

Górawskiego (Metalowcy). ciosem w żołądek znokautował w pierw5zym 
W k · B starciu Rudzkiego (Spółdz . ). 

aga ogucia: rzóska (Chem.) wy- W kategorii ciężkiej Klimecki (Spożywcy) 
grał na punkty po nieciekawej walce z Ku już w pierwszej minucie walki znokautował 
jawą (Spółdzielcy). W drugim spotkaniu Flisikowskiego (Spółdzielcy). 
Grzywocz (Górnicy) pokonał wysoko na W drugim spotkaniu wagi ciężkiej Stec wy
punkty Stam~kowskiego (Włólmmiarze). grał llliezasłuż.enie z dobrze usposobionym Jas-

Waga piórkowa: Panke (S'półdz.) wy- kółą. 
p,rał na punkty z Matloehem (Górnicy). Na bieżni i rzutni 
Walka była wyrównana przy czym Mat.loch W sobotę rano w trzeeim dniu ogólnopol 
był bardziej agresywny i atakował stale po ·eh Igrzysk Sportowych Związków Zawo-
lując n acios. W pierwszych dwóch rundach dowych uzyskano w lekkiej atletyce szereg 
mipimalną przewagę uzyskał Matlach, w dobrych wyników. W półfinale sztafeta żeń 
trzeciej walka jest bardzo zażarta ska 4x100 m spółdzielców pobiła rekord klu 
obaj zawodnicy mocno krwawią, - runda bowy Polski uzyskując czas 52,2 sek. w sko 
nieznacznie dla Pank.ego. Sędziowie przy ku w zwyż czterech zawodników przeszło 
znali zwycięstwo punktqwe Pankemu. W wysokość 176 cm, zaś Zwoliński skoczył 
drugim spotkaniu Borowski (Chemicy) 181 cm bardzo dobry poziom wykazali śre-. 
wygrał po zaciętej walce na punkty z Ty- dniodystansowcy w biegu na 1,500 m. Kie
ra!a (Budowlani). · las (Spółdz.) uzyskał czas 4:08,8 bijąc o 0,1 

Waga lekka: E:rysiak (Chem.) wypunkto i sek Dychtę (Włókn.) czwarty zawodnik 
wał Kottasia (Samorząd.) W drugiej walce · miał tu czas 4 :11,7 min. Z młodych zawodvi 
Rademacher (Metal) wygrał ztlecydowanie I ków doskonale wypadł Mach (Budowl.), 
na nunkty ze Stefaniakiem (Włókniarze). który wygrał 400 m w czasie 51,0 sek, zaś 

W wadze półśredniej Grądkowski (Budo·/ w półfinale 200 m . 06iągnął c~as 23,0 sek. 
wlani) zwyciężył przez techniczny k. o. w Sensacją była porażka olimpijki Nowako
trzecim starciu BorkGwskiego (Spół). wej, która pokonana została w łJkoku w dal 
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Dz6ol olicjalną l:..OZB 

Komunikat Wydz: Sportowego Nr. 8 
1. Przypomina się klubom o przestrzega

niu komunikatu Zarządu PZB nr. 2-48-49. 
2. Rezerwuje się następujące terminy 

dla LOZB. 28, 29 sierpnia, 12 września i 10 
października. 

3. Z polecenia Zarządu LOZB odwiesza 
się zawodnika Taborka z K S. „Zryw" -
Lódź z dniem 28 lipca 1948 r. 

4. Podaje się do wiadomości tabelkę roz 
grywek o Mistrzostwo A kl. Okręgu Lódz 
kiego na rok 48-49. 

I 
dnia 2,9 48 Zryw - Victoria, 4,9 Tęcza 

- IKP. 5,9 LKS - Concordia. 

- n 
dnia 19,9 48 Concordia - IKP. 18,9 Vic

toria - Tęcza. 19,9 Zryw - LKS. 

II 
dnia 31,10 48 IKP - Concordia, 28,10 

Tęcza - Victoria. 30,10 LKS - Zryw. 
III 

dnia 6,11 48 LKS - Tęcza. 4,11 Victoria 
- IKP, 7,11 Zryw - Concordia. 

IV 
dnia 13,11 Victoria - LKS. 14,11 Con· 

cordia - Tęcza, 14,11 IKP - Zryw. 
V 

dnia 18,11 Zryw - Tęcza. 21,11 LKS -
IKP. 20,11 Victori'l. - Concordia. 

Kluby umieszczone na pierwszym _miejscu 
są gospodarzami zawodów. 

SWIT - „Kon wój'' 
godz. 18. 20.30 w n edz .... 15.30 I IIl 

TĘCZA - Zaklęta narzeczona'• dnia 26·9 48 Tęcza - LKS. 25.9 IKP -
godz 17, 19, 21 w niedz 1.5 Victoria. 26.9 Concordia - Zryw. 

Jutro posiedzenie 
Zarządu ŁOZB 

Zarząd LOZB zawiadamia wszystkich 
członków Zarządu że w poniedziałek d."lia 
23.8 rb. o godz. 19,00 w lokalu Zwiazku od
będzie się posiedzenie Zarządu . . Óbecność 
obowiązkowa. 

TATRY (w ogr'Jdzie) - „Miasto ~ezprawla" IV 
godz. 14.30, 16.30, 18.30. 20.30 w n1edz. 12,30 d . 

30 9 
LKS · · 

WF "" ·A - ,,Bolero" ma , - Viet.ona. 3,10 Tęcza 
godz. 17, 19, 21, w nicdz. pocz. o godz. 15. Concordia, 2,10 Zryw - IKP. 

WŁÓKNIARZ - „Miasto Bezprawia" V Z ringów zawodowców 
godz. 15.J. li', 19. 21 w aied2. 13 WOLNOS~ _ „Kn'.JCk·Out" I dnia 16,10 48 Tęcza - Zryw 17,10 IKP- W JJ t L·--- · • h 

d 1630 18 "0 2030 d LKS.17,10 Concordia - Victon·a. .a CO - eSDeVIC go z. . , "' , , w nie z. 14.3fl 
ZACHĘTA - „w pog')nJ za mężem" I I 21 września w New Jersey 

godz. 18, 20 .30 w nied'Z. I 5.30 
r------------- dnia 24.10 48 Victoria -Zryw. 23,10 IKP NOWY JORK (obsł. wł . ) Dnia 21 wrze---- \ ~ ·EATR KAM --Tęcza. 2ł,10 Conoordia - LKS nia br. odbędzie się w New Jersey spot''a-1 ERALNY Daszyńskiego 34 J.-.. 

I
. nie pięściarskie między Joe Walcottem i b. 

Ostatnie przedstawienia codziennie 
o godz. 19.15 „ 
PANNA MĘZATKA 

komedia w 3 aktach J. Korzeniowskiego ~ 
z Jerzym Les'Zczyóskim w roli Majora ~l 

Teatr Letni .,BAGATELA" 
Piotrkowska 94 

Dziś 2 przedstawienia o godz. 16.30 
20-tej najweselszej komedii sezonu 

p.t. „MUSISZ BYC MOJA;' 
W reżyserii i z udziałem K. Szuberta. 

W p'lzostałych rolach: J. Baronówna, 
Hanna Bielicka, Kazimierz Dejunowicz 
i Igor Śmiałowski; przy fortepianie prof. 
Tadeusz Markowski. 

Uprasza się o wcześn iejsze nabywanie 
Zniżki ważne. · bilet.ów. 5267k 

St ,· 0• tO CY wyel m"nowanJ· mistrzem świata w wadze półciężkiej Gus ! g Lesnevich'em. Spotkanie to, które zakoń-
1 w szczyp:orn ako traktowane zost~ło n<I; 1? rund poprzedzi 

. , . . . . walkę o tytuł mistrza swiata w wadze śre-
Cwiercfmałow~ spotk~i8: w szczypiorrua- . dniej między obropcą tytułu Zale-'Zalew· 

ku dały następuJące wyroki: i skim i mistrz"m Europ _ F C 
Budowlani - Międzyzwiązkowcy 18 :21 danem. ~ y rancuzem er 

(10:1). ·~~------~------Drużynę zwycięzców stanowili gracze Teatr Komedii MuzycŻnej „LUTNIA" 
AKS-u i „Chrobrego" Bramki dla Budowla \ Dziś i codziennie 0 godz. 19.15 pełna 
nych zdobyli: Thiel„ Klik, Lan&'OSZ, Thiel humoru operetka w 3 aktach .L. Gilberta 
Gawohl . ma Międzyzwiązkowca: Wolfram \ CNOTLI\V A ZUZANNA 
-2. I Metalowcy - Skórzani 9 :7 (2 :5) Udział biorą: J . Kenda, F. Kuligowsk i, 

Wynik spotkania jest wielką niespodzian ' K. Koszela, A. Kaczorowski, D Lubow-
1 d d • ska, H Łabuńsk i , J . Pankratz, A. Saw.ń 
Ką g yż . rużynę .Skórzanyc~ stanowili li· 1· L. Szwabowiczówna, F. Wasilewska, I. 
gowcy ZJednoczema. Bramki dla zwycięz- Wacławik, W. Zwoliński. Chór - Ba· 
r:.óyr zdobyli: Kulejczak -5, Górnik -2, !et - Orkiestra. 
Wilkosz - 1, Potyka - 1. Bilety do nabycia w Spółd.ziebi Ar ~y-

Dla pokonanych: Krzeps - 3, Piotrow- stów - Plastyków, Piotrk-:-wska 102, a w 
.;ki - 2, Suchocki·Dolczyła -1. n ' edzielę w ka~ie teetru od godz. 11 ·te i. 

•:..":.i~-.-... ....... ..., . - --::. - „ 

I 

przez młodą Gembol.Lsównę (Międzyzw.). 
Wyniki finałów: poszczególnych konkuren 

cji przedstawiają się następująco: 
BIEG 100 m mężczyzn: 1) Kiszka (Che

micy 11,0, 2) Szymoszek (Kolejarze) 11,1 
3) Dunecki (Kol.) 11,1. 

BIEG 40.0 m.: 1) Mach (Bud) 51,0, 2) Pu 
zio (Samorz.) 52,2 3) Rzeźniczek (Metal.) 
52,6. 

BIEG 110 m płotki: 1)) Adamczyk (Ko-. 
lej) 15,3, 2) Dunecki (Kolej) 16,2, 3) 
Krzyżanowski (Spół) 16,4. 

BIEG 80 płotki kobiet: 1) Mit.an (Między 
zw.) 12,6, 2) GośC.iniakówna (Spółdz.) 13,5 
3) Nowicka (Metal) 15,0. 

BIEG 1.500 m: 1) Kielas (Spółdz.) 
4 :08,8 2) Dych to (Włók. ) 4 :08,9 3) Stani
szewski (Samorz.) . 4:11,4. 

SKOK w DAL kobiet: 1) Gębolisówna 
(Międzyzw.) 5,20 m, 2) Nowakowa (Włók) 
5,06, 3) Broczkówna (Kol) 4,96. 

SKOK WZY'!, mężczyzn: 1) Zwoliński 
(Samorząd) 181 c:m, 2) Kuźmicki (Włók) 
176 cm, 3) Dregiewicz (Samorz.) 176 c:m. 

BIEG 100 m kobiet: 1) Chejducka (Me
tal) 12,6, 2) Gębolisówna (Międzyzw.) 
12,7, 3) Brookówna (Spółdz.) 12,7, 

RZUT oszczepem mężczyzn: 1) Gbur
czyk (Samorz.) 55,48 m, 2) Kuźmicki 
(Włólui.) 54,86 m 31) Szedzielorz (Chem.) 
53,92. 

Bieg 200 mtr. mężczyzn: 1) Kiszka (Chem.) 
22,5, 2) Mach (Budowl.) '22,7, 3) Dunecki (Kole
jarze) 23 ,5. 

Bieg 800 mtr. mężczyzn: . 1) Wideł (Samorz.) 
2:01,0, 2) Wenta (Spóldz.) 2:01,5, 3) Nowak 
(Kolej.) 2:02,1. 

Bieg 200 mtr. kobiet: 1) Gębo!isówna (Mię
dzyzw.) 27,2, 2) Słomczewska (Włólrn. ) 27,2, 
3) Brockówna (Kolej.) 27,4. . 

Bieg 5.000 mtr.: 1) Kielas (Spółdz.) 15:40.8, 
2) Pło tkowiak (M' ędzyzw. ) 15:47,8, 3) Boniec-
ki (Spółdz.) 15:53,2. / 

Rzut dyskiem mężczyzn: 1) Łomowski (Bu
dowl.) 45,16, 2) Gierutto (Samorz.) 42,98, 3) 
Grzelski (Cukr.) 40,54. 

Sztafe ta 4 razy 100 mężczyzn: 1) Spółdziel
cy 44,8, 2) Metalowcy 44,9, 3) · Chemicy 45,2. 

Skok o tyczce mężczyzn: 1) Morończyk 
(S amorz.) 372, 2) Adamczyk ((Kolej.) 362, 3) 
Małecki (Spółdz.) 348. 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Zawody motocyklowe: boisko WKS'-u 

przy Placu 9-go Maja, godz. 11-ta zawody 
na torze żużlowym o wejście do ligi: Olimia 
Grudziądz. Tramwajarze i DKS z Lodzi. 

Piłha nożna: w Pabianicach o godz. 17,30 
z:.iwody o wejście do I-ej ligi pomiędzy Le
chią z Gdańska i PTC. Zawody o wejście 
do klasy A okręgu łódzkiego: godz. 11-ta 
boisko Kutno: Zryw - PKS, godzina 15,30 
boisko końskie: Neptun-ZZK Koluszki. Za 
wody o wejście do klasy B okręgu łódzkie
go: godz. 11-ta boisko Zjednoczonych: 
Skra - Arko, godzina 18-ta boisko Wima: 
Filmowiec IKP, boisko Zjednoczonych: 
O!ptisko - Tnr Sieradz. Zawody towarzy
skie: godz. 17-ta boisko Zgierz: Boruta...:_ 
Bzura. 

Zawody kolarskie: o godz. F; ej rano od
będzie się wyścig swsowy Łódź - Warsza
wa w związku z Igrzyi:kami Sportowymi 
Związków Zawodowy ch_ 

D - 023~ 15 · 
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TYDZIEN W ILUSTRACJI 

Delegat ZMP, .Mu.rsyn 
s AJryJd Pld., młoda 
Ukro!nl<a. prsedatawJ· 
ele1k4 Indl!, Bglpc/o
nin 1 delegat ZSRR -
pod rękł. na prsy/• 
eielakleł pnechttdsee-. 

• 

RótNB Ju;'IKJ WSPÓLNA MOWA 

""!·r.....,.,. ~~!· „ \{·--

Jle Mltoiłcsenlq obrad Mfędsynarodowe/ K.on/erMC/f Mlodsltiły haea/qeeJ w Warnawl• - 800-oeobowa grupa llllodycli, mllyol fOICI t 45 lua/6w ru.uyla na Jcr6tkq wyc!ecdt pe 
naasym kraju. Zwledzlwsry Kraków J Ziemie Zachodnl• (u 11c:zeg6lnym t1W%gl~enlem W roclawla l Wy1tawy ZO) delegaci 45 narodowoAcl priybyll do Łodzi, kt6ra-,,Jtt1c tvje·:~ 
nie goAclła jeszcze nigdy tak różnojęzyczne/ rze.uy. R6łno/ęsyczne/, a prsecJe poalad-0}ące/ w1p6mq ,.mowę", kt6rq jest - WALKA O POKÓJ I SPRAWIEDLIWOSC SPOŁBćtN). 
O RóWNIJ PRAWO DO .tYCIA I PRACY. (Na 1djfłClu - • lwwe/ od g6ry1 fragment Wystawy JJuatru}qcej o.Iqgnlęcia mlodsldy 1adaleckie.J - • prawej od góry: lrOfllllent wyfiCłWf. 

inlodzldowej - cłJlał Cllbalł.skl). - - -·-· - __,_ ,_ · 

Jrot!.11U NA W. Z. 0. ; 

'ANI JIOKOJ _.. ~·WOJNA · 

Hr. 1'olh .Ber.nadotte, arbller QNZ w Pale-
1tynle, utrzymu/e ten kraj w dsfwne/ sytua
cji: wrywa .do zaprzeatanla działa/i wo/ennych · 
pned!tawlclell pa.1btwa lsrael - cl s.Ję sto· 
w./q lojalnie do wezwl!.llla1 „apelu/e" do Ara
bów - cl walc.rq w dalnym Ciągu. Kombl· 
nacja łoka nelSW'C •l• „toseJmernH. (Na sd/ę-

1 du - obywatele Jerozolimy Otn«Wla/q mię- · 
dsy 10bq ąrawr. ,,ron}mu"J. 

Jut to kolejka, Jączqca „wJff" W. Z. O. • miastem w. %. O 6'a 
.-d/ęclU). Kolejltl w snacsenlu ,,ogonka" ne Wystawie nie me, 
fdY• apazat 01ganlzaay}Jty W. Z. O. blula tu aprawnle. M mim• 
wleJJdeJ lrekwene/l .wledzanJe odbh!e •1' bea p11ea•kód J •fo. 
~„ Jar4IO. ltrU to Jt.•sy, gdyJ. na W)'~j y~ btl •r~ . llwn ..-- -l.~. '!}.k.~...!' tit. f. ~ . - . I ~, 

' ,'° .-: -. „~~:/ 

Mó-n, KTólY. D%IBU l l>lłOGO lron:t'UJI 

Rzqd cuneryitall8l! rumera l!czoarze pomocy 
,/.Jnansowe/ chlMkfemu „władcy„ Czang-kal~ 
He-kowl, pomoc '' rozkrada „pac:zka" Kuomln
f{lllgu. a dolar chlfiakl .spada na leb, na sey
Ję," (Na sdjęctu - „Amleć" - bctnlwiol 100.000 

dolarowy).. , -·'·- · ·· ---
. ··-.-~., .,,"! ,-ł !; l _. 

_. 1 • 1 ł · :: ~: r •.: 

JNI Jo fllłg1~aak~ ,,moal ~1•tn11y"', sbudo· f „~yn ni;,,;., ""'". Ja.po'Mll HJro-hJ.to , (na 
wany celem p<>dzwłu Berlina. (Na zdjęclu - zdjęciu) Jest obecnie zwykłym lmlertelnikiem. 
.,przęsło mostu" - aprowizacyjny 1amolot Jego wyao.kle 1tanowls.ko objął dyktator Jt1-

U. S. A.). ponll, 4111eryka1bki gen. Mac Ar.thur • 

. ~ , · ~l~ A7'. „KULTURA ZACHODNIA" 
1 •• .,.~ ... ~E„&-1~'•· :1~·' 

...... 
JAK. 1AN K.At!, TAK om . TM>'CZ;\ 

Cliarleston w stanie Carollna Jest Jedynym Jedna • lfeJmycJi lontnnóp (eryki/t odprrN} 
miastem USA. gdzie Murzynom wolno J?) tzw. „1~" asy1l bloku marshallowaklego. Na 
brać udział w życiu politycznym. Oczywi.~cie zdjęclu-deleg~c}a {t:!f.ta/1 ~~t.pga) tl~Ge 

„walq„ on; wszyscy do Walla-:e'a. 

„.DOBRA MINA OO Zll!J GRY"" 

Minę takq robi mW.der lrancua1cl Reynaud 
(M zdjęciu). Dzl~ uchwaleniu anty.It.o.Mtytu
cy}nej iutawy o •pec}alnych pelMmocnlc· 
lwach - %dobył on pr<IWa „Napoleona gospo· 
darczego Francji", prawa., które cr~ztq od· 
smzed<J/• za mlskt . 1oczewJcy rna11/}allowalslej 

t • 
Władze-bryty/sJde na Malajach ~aangaiowaly 
do walki z powstai1caml - dzikie plemię Da· 
Jaków, plemię ludożerców J trucicieli. Pogra• 
· 11.1/ować takich „sprzymierzeńców" i · 
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Paweł Hertz 

PUSTELNIA PARMENSKA ......... 
~(· ,,Pustelnill Parmeńska" - czytamy w starej, pożólklej „&vue Parisicnne" 

~ dnia 25 września 1840 r. - jest w naszej epoce arcydziełem literatury idej ... Pan 
Beyle napisał książkę, z której katdeg o .rozdziału bije do.skcmalość. Stwarzyl 
te wieku - gdy ludzie rzadko ,trafiają na pomysły wzniosłe, po napisaniu 20 to
mów niezwykle inteligentnych - dziel o, które może · być ocenione jedynie przez 
umysły naprawdę 11J'!Jższe. Słowem pan Beyle napi.~al „Nowoczesnego księcia", na
pisał powieść, którą stworzyłby Jłlachia velli, gdyby żyl jako włoski wygnaniec 
w wieku XIX ... Pan Beyle należy do e lity naszych czasów, z trudem można sobie 
wytłumaczyć dlaczego ten pierwszarzę dny obserwatar, ten wybitny dyplomata 
który bądź w pismach, bądź w slowach wykazał szlachetność swoich idei i zakres 
twoich wiadcmiości praktycznych, jest tylko konsulem w Civitta - Vecchia. 
Nikt nie byłby bardziej od niego godny, by. służyć Fratncji w Rzymie ... " 

STENDHAL 
(Henryk Beyle) 

szych owoców zwycięstwa republikańskie
go. Gdy mija era bohaterska, gdy rewolu
cyjny generał Bonaparte poprzez tytuł 
pierwszego konsula (1799), konsula doży
wotniego (1802) sięga wreszcie po tytuł 
cesarski i otrzymuje go jako Napoleon I 
w katedrze paryskiej w roku 1804, Stend
hal próbuje pisać, kocha się w aktorce, 
pracuje jako sprzedawca w marsylijskim 
sklepie. Były to lata przygód i wieH:• · i 

możliwości, otwartych przed młodymi ludź
mi mieszczańskiego pochodzenia we Fran
cji rządzonej przez cesarza-parweniusza. 

Nadchodzi czas nowych wypraw. Stend
hal służy wiernie armii, czuwającej nad 
swobodą nadawania tytułów królewskich 
wszystkim członkom nowej korsykańskiej 
dynastii, przeciwko której ustanowieniu 
głosowało tylko dwóch ludzi: Carnot w 
Trybunale i Gregoire w Senacie. 

Napoleon rusza na Moskwę. Stendhal ja
ko intendent armii okazuje się bardzo na 
miejscu i nawet w ciężkich chwilach odwro 
tu z Rosji nie traci przytomności umysłu. 
Od roku 1813 Stendhal zrywa z karierą 
wojskową. Restauracja Bourbonów zmusza 
go do przymusowego pobytu we Włoszech, 
ale ten okres wygnania był jednym ze szczę 
śliwszych w jego życiu. Po kolei ukazują 

Te zdania, w których zachwyt dla umie- się teraz pod pseudonimami i pod nazwi
jętnoścl. literackich Stendhala został prz. skiem, które utrwaliło się na zawsze w 
tkany aluzjami do jego niskiej stosunko\'. dziejach literatury, choć jest również pseu
pozycji w hierachii dyplomatycznej w ja- donimem Henryka Beyle'go książki o Wło
kiej go utrzymywał rząd Ludwika - Filipa, szech, o obyczajach, o malarstwie tego kra
są podpisane przez Balzaca. Rzadki torze- ju, który dla autora „Rzymu, Neapolu i 
czywiście wypadek, by jeden pisarz tak tro Florencji" był ojczyzną z wyboru. W .1817 
szczyl się o uznanie dla literackich i życio- roku Stendhal wydaje historię malarstwa 
wych zasług innego pisarza. Pan Henry! włoskiego, opatrzoną dedykacją dla Napo
Beyle - takie jest prawdziwe nazwisko leona - już wtedy więźnia Europy Swięte
Stendhala, autora „Pustelni Parmeńskiej" go Przymierza. 
ujrzał światło dzienne w Grenoble, w roku Po śmierci ojca, którego nigdy bardzo 
1783, w środowisku urzędnicz~ Rodzina nie kochał i który jego nie kochał, Stend· 
jego miała pretensje szlacheckie. Drugie hal odziedziczył bardzo niewiele; w dodatku 
wydanie „Pustelni" ~t podpisane władze apstriackie podejrzliwie patrzą na 
przez „Pana de Stendhal"; w tym wieku jego młdiolańskie kontakty ż karbonariu
porewolucyjnym najlepsi lubili zaopatrywać szami i liberałami. Policja cesarska nakaz, 
swoje nazwiska przydomkiem szlacheckim. je mu opuścić Mediolan. ~tendhal wraca 
Był to snobizm mało szkodliwy i ostatecz- do Paryża. żyje teraz jak literat, pisze kii 
nie zupełnie nieistotny, jeśli podstawy ka prac kompilacyjnych z zakresu biografi. 
feudalizmu zostały raz na zawsze zniszczcr podróży oraz znakomitą „Armance". Nad
ne w dniu, gdy padły grube mury Bastylii. chodzi rewolucja lipcqwa. Dynasti!i Bour-

Rodzina Stendhala zapewne dlatego, że bonów usuwa się w cień, mieszczaństwo wy 
miała pretensje szlacheckie, nie posiadając nosi na tron Orleanów. Szczęśliwsze dni 
materialnych atrybutów, któreby mogły te czekają napoleonidów. Wśród licznych sta
pretensje usprawiedliwić, sprzyjała. w okre- nowisk do których ich teraz dopuszczają, 
sie terroru obalonej władzy królewskiej. dla Stendhala znalazło się miejsce konsula 
Mały Stendhal, może dlatego, że podobały w Trieście. Ale rząd austriacki, pamiętając 
mu się mundury republikańskich żołnierzy, swoje dawne, mediolańskie obawy, odma
• może dlatego, że wydarzenia, którycn wia uznania pana de Stendhal na stanowi
był świadkiem, · ożywiały skostniałą atmo- sku przedstawiciela bardzo wówczas libe
sferę prowincjonalnego miasta, sprzyjał ralnej monarchii francuskiej. W Paryżu 
rewolucji. Nie przywiązuję zbyt wielkiej l!·mczasem uhazu;ą się „C··e:-wone i czar
wagi do tych wczesnych· sympatii politycz- ne'' Stendhal otrzymuje stanowisko kv'1Si.l

nych ale wydaje nil się, że w epoee wiel- la w Civit1Ja - Vecchia. Nudzi się tu, mimo 
kich przemian nieraz tak się zdarza, iż po- bliskości Rzymu i pisze w 1835 rok~1 do 
tomkowie zdradzają wiarę ojców widząc w swoj"go kuzyna, Cclomba: ,,. . . wolę przyjem 
nowym. tworzącym się burzliwie świecie ność pisania głupi;tw, niż przyjemność no
więcej wartości niż w martwej stabilizacji szeni,, szamerowaneg-o fraka, który 'k•n.zn
swoich rodzin. W 1799 r. Stendhal z Gre- je ;):;iemset frankńw" W C;vitta••;,;.~thia 
noble wyjeżdża do Paryża na studia. Gwia- Stendhel skrnca sobie czas pisaniem. Zwra
zda Napoleona błyszczy już wysoko na eu- ca się do wi-pomnień młodości i rozmyśla. 
ropejskim niebie· i młodzi ludzie Francji nad sobą i uad czasem, w którym mu wypa 
obierają, ją sobie jako drogowskaz. Stend- dło urodzić się i żyć. Tak powstaje „Henri 
hal studiuje matematykę pod opieką swo- Brulard" - prototyp analitycznej powieśei 
ich dalekich krewnych - rodziny Daru. - pamiętnika, tak powstają „Wspomnienia 

W 1800 roku Stendhal wraz z synami egotysty" obejmujące okres paryskich stu
Daru wyrusza do Włoch w ślad za wojska- diów i podróży w okresie Restauracji. Obie 
mi napoleońskimi. Przekracza granicę wło- książki rozpoczynają ten świetny cykl 
ską i po raz pierwszy ogarnia go zachwyt, któ chłodnych i bezlitosnych ocen samego sie-
• ry trwać będzie przez cę.le życie. Oto rozta- bie, którymi słusznie clił ubi się literatura 
cza się przed nim żyzna, szeroka Lombar- francuska w wieku XIX i XX. 
dia: Mediolan uwolniony przez Francuzów Te książki szczupłe i niezbyt może intere
z austriackiej niewoli wydaje mu się znacz- sujące czytelnika przy~yczajonego de 
nie piękniejszy niż Paryż. W mundurze I pełnych akcji powieści Sue'go, mają tę nie
francuskim, który dla mediolańczyków był wątpliwą zaletę, że ratują literaturę fran
mundurem wolności, młody Stendhal, krę- cuską przed jednostronnym, nieco naiw
py, nieładny, nieśmiały, koszt~je pierw- nym romantyzmem :wszechwładnej 'Ył. owej 

epoce pani Sand. Stendhal pisze powoli, nie 
jak literat, lecz jak dyletant w dyploma
tycznym fraku, bawiący się tylko w litera
ta. Nie ma zaufania do czytelników; jego 
piękna, mądra, lecz nieco okrutna książka 
„O miłości" rozeszła się w ciągu jedenastu 
lat w siedemnastu egzemplarzach. 
. W 18:36 roku nadszedł upragniony cza; 
urlopu. Konsul francuski w Civitta-VecchiE 
jedzie do Paryża. Tu, między obiadami \\ 
modnej Cafe Anglais · salonami przyjació,, 
pisze swoje „Pamiętru ·i Turysty" i w „Kro 
nikach wł'oskich" odnawia daw1łą miło~ ( 
do Włoch, pogłębioną przez rzetelną wiedz~ 
o tym kraju, który był dla Stendhala bliż 
szy niż mieszczańska Francja Ludwika-Fi
lipa. Z tych pomysłów włoskich rodzi się 
wreszcie zarys ogromnej powieści. WśróL 
star;-·ch dokumentów o dawru:j Italii zna
lazł Stedhal zapiski o pochodzeniu wielkoś
ci ru-lu Farnese. Dzi~ jeszcze w Biblh't'!ce 
J\arodowej w Paryżu można znaleźć w rę· 
kopi.śmwnneJ kopii owe „Origine delle gran 
d~:::::a óella famigllia F)Rrnese", po.kryte DE 

marginesach uwagami autora „Pustelni". 
Zasadniczy schemat akcji „Pustelni Par
meńskiej" zawdzięczamy anonimowej kro
nice z XV wieku. Ale Stendhal oprawił ten 
suchy schemat w historię współczesną, a ż. 
r:ie Fabryce ;.o del Dongo podobnie, jak i nie 
które rysy wizerunku hrabiego Moska zosta 
ło wzorowane na osobistych wspomnieniacL 
i na autobiograficznych motywach. 

„Pustelnia Parmeńska", której pisanie 
przerywa Stendhalowi kilkutygodniowy po
byt w Anglii, powstała w Paryżu, w któ
rymś z domów przy ulicy Caumartin mię
c"-.y 4 listopaaa, a 26 grudnia 1838 r. W cią 
gu 7 tygodni została napisana ta książka, 
która zawsze wydawała mi się piękniejsza 
i bar1~.zi(,j ludzka niż „Czerwone i czarne". 

Gdy przeczytałem teraz „Pustelnię" na 
nowe-, mniej interesowałem się jej treścią, 
hardziej natomiast rozmyślałem nad losem 
kisążek, ktore z początku przeznaczone •!la 
elit}' intelektualnej swojej epoki stają się 
po pevmyru okresie czasu własnością naj
szerse:ych mas. Jeśli Balzac pisał w roku 
ukazania się „Pustelni", że jest to dzieh1 
które może być ocenione jedynie przez „u
mysły naprawdę wyższe", to zapewne miał 
na myśli nieliczną elitę intelektualną Fran
cji tamtych lat. Jak się to stało, że ta eli
tarna lektura może być dziś czytana i zro
zumiana przez każdego, kto zechce się nią 
zająć? Myślę, iż dzieje się to dlatego, że 
„Pustelnia" nie jest dziełem dydaktycznym 
i ze autor w przeciwieństwie do wielu in
nych autorów współczesnych i późniejszych 
nie stawia sobie żadnych celów umoralnia
jących. „Pustelnia" mówi prawdę o histo 
rycznej epoce, której racjonalizm dziedzi
czony przez wiek XIX z pism encyklopedy
stów zwyciężał feudalizm. Ale „Pustelnia", 
opowiada iąc dzieje Fabrycego del Dongo, 
zakochanej w mm pani Sanseverina, hra
biego Moska, karbonariusza Ferrante, de
spolycrnego władcy Parmy i jego syna, któ 
ry dziedziczy po nim tron, a wraz z trc 
nem - strach przed najmniejszymi ozna
kami liberalizmu i swobod~, nie jest tylko 
zbiorowiskiem postaci ujemnych i dodat· 
nich. Stendhal zapewne nienawidził sercem 
i rozumem racjonalisty XVIII wieku, tępe
go i złego księcia Parmy, ale nie waha si'. 
pokazać nam wszystkich motywów, które 
kierują jego postępowaniem. Stendhal nie 
sprzyja zapewne hrabiemu Moska w okre· 
się, gdy ten wykonuje swój urząd na dwc 
rze Parmy, ale pokazuje jednocześnie ogra· 
niczoną i niską zawiść jego przeciwnikóv. 
- liberałów. 

Sekret doskonałości „Pustelni Parm!ń
skiej", podobnie jak sekrety innych powie
ści francuskich czy rosyjskich 19 wieku 
polegają na krytycznym, trzeźwym obiekt:'I 
wiźmie z jakim autorzy traktują sprawj 
ludzk'ie. 
$wiadomość, ze urządzenia świata są 

zmienne i że je zmieniać należy, pozwalają 
Stendhalowi zracjonalizować przyczyny 
klęsk ponoszonych przez bohaterów „Pu 
stelni". Ale ten sam mądry i spokojny ra· 
cjonalizm każe uznać Stendhalowi, że natu 
ra ludzka nie jest jednorodna, że istnieją 
w nas cechy stałe, nieznacznie tylko zmie
niające się pod wpływem czasu i środowi
ska. Egoizl!l, słabość, obłuda, lęk przed si
łą. Ludzie Stendhala wyposażeni sa. :w kom 

pleks cnót i kompleks wad: tylko dlatego 
są żywymi, prawdziwymi ludźmi. 

Myślę, że literatura, która rezygnuje z 
obdarzania s~ich bohaterów wszystkimi 
cechami, jakie są związane z ich życiem, 
n;~ ma szans przetrwania. Myślę także, że 
nauka moralna, płynąca z takich dzieł jak 
„Pustelnia", „Czerwone i cziµ-ne", jak książ 
ki Flauberta, jak powieści Turgieniewa, 
jeśli nawet nie działa wprost, to w każdym 
razie działa skuteczniej niż moralność tych 
utworów, których autorzy z lekkim sercem 
obdarzają swoich bohaterów jednym tylko 
okresleniem i zaopatrują ich tylko w jeden 
komplet cnót. Taka literatura wydaje mi 
się fałszywa i płaska. Pisarz, który zaleca 
czytelnikowi, by rozwiązywał w ślad za 
nim problemy ludzkiego szczęścia, musi 
mieć odwagę pokazania swojej koncepcji 
szczęścia i nieszczęścia, prawdy i bólu, w 
przeciwnym bowiem razie czytelnik pozba
wiony prawa samodzielnego wyboru, go.. 
tów uwierzyć na słowo. Wielka literatura 
nigdy nie kazała nam wierzyć. Wielta lite
ratura Stendhala, Dostojewskiego, Flauber- , 
ta, zawsze stawiała nas przed decyzją, ka
zała wiedzieć. Stendhal, jak może nikt z pi
sarzy minionego stulecia, rozbił mitologicz
ne schematy rzeczywistości i podobnie jak 
encyklopedyści, choć posługuJąc się inną 
zupełnie metodą, postawił nas oko w oko 
z realną rzeczywistością historyczną i praw 
dą psy_chologiczną. W „Pustelni Parmeń
skiej" te dwa zasadnicze elementy bez któ
rych nie ma naprawdę wielkiej literatury, 
więc takiej literatury, która jest w stanic 
przetrwać i z rąk intelektualnej elity może 
być przeniesiona w masy, są ze sobą 

ściśle złączone i stanowią o doskonałej kom 
pozycji tego dzieła, gdzie szyderstwa z 
władzy autokratycznej przeplatają się z 
opisami stanów psychologicznych. Ta cała 
publicystyczna część „Pustelni" stwarza tło 
na którym rozgrywa się historia klęsk Fa
brycego del Dongo. 

Jeśli istnieją w literaturze jakieś „sekre
ty zawodowe", jakieś recepty na to, by pi
sać dzieło doskonałe - to pilne studiowa
nie „Pustelni" odkryje je z pewnością u
·ważnemu czytelnikowi. W tym sensie zape
wne Balzac mówił o elitarności „Pustelni"' 
i z tą myślą Stendhal, kończąc swój ręko
pis, położył na nim napis angielski „To 
heppy few", co zn.aczy - „dla szczęśliwych 
wybrańców". Jeśli istnieje sekret, który 
sprawia, że książka napisana przed 100 la
ty dla „szczęśliwych wybrańców", staje się 
dziś własnością czytelniczych mas, to sekre 
tu tego szukać należy zapewne w tym, że 
„Pustelnia Parmeńska" mówi prawdę o 
człowieku głosem tego s1mego zwycięskie
go racjonalizmu, który przez dziesiątki lat 
domagał się, by garstka „szczęśliwych wy
br:lńców" ustąpiła miejsca zwyczajnym lu
dziom, którzy podobnie jak bohaterowie w 
książkach wielkich pisarzy - ponoszą klę
ski, osiągają zwycięstwa, żyją życiem praw 
dziwym w zetknięciu z rzeczywistością, a 
co ważniejsze - żyją z pełną świadomoś
cią, iż ta rzeczywistość jest trudna, skom
plikowana i .nie zawsze człowiekowi życzli
wa. 

Jeśli sekret wielkiej literatury istnieje, 
jeśli potrafimy nieomylnie klasyfikować . 
książki, jeśli nie niszczy ich czas, jeśli nie 
umierają one w naszej_ pamięci w godzinę 
po ich przeczytaniu. to dzieje się tak dlate
go, że w tych książkach została zamknięta 
wiedza o świecie i o ludziach, podobna do 
naszej: wiedza, której ufamy bezgranicz
nie, gdyż sami snrawdwmy ja nieustannie 
w naszym własnym życiu. Książki, które 
są syntezą najszerszych i najbardziej roz
ległych doświadczeń, książki, które nie wa! 
hają się nam opowiedzieć o goryczy i tru
dzie tych doświadczeń, książki, gdzie zachó
wano proporcję i życzliwy umiar w ocenie 
ludzkich zasług i błędów, będą nam towr 
rzyszyły zawsze i mimo okrutnych prawd, 
jakie w sobie zawierają, będą nas ucz:vJ 
rze.-:zywistego optymizmu. Napisałem „mi
mo", a właściwie wydaje mi się, że na.'· 
żałoby napisać: „dzięki okrutnym pra,
dom". I to jest pewnie cały sekret „Pu
stelni Parmeńskiej". 

Paweł Hertz 

„Pustelnia Parmeńska" Stendhala uka 
zala się w nowym wydaniu, w przekladz-ie 
BO'JJa-żeleńskieoo. nakładem • .Ksiażkj"•-
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Ludwik Jerzy Kem Marle T waln 

Między nami poetami Turyści amerykańcy 
Patrz, jak ładnie na łwiecief 
- mówił poeta poecie _ 
St różne kółka., są gniazdka. 
Na. ziemi i na gwiazdkach. 
Organizacja! Człek żyje. 
Kwiatuszki wącha. Pije, 
Słońce mu świeci z wysoka. 
Ptaszek mu śmiga. w obłokach. 
Sny mu się czasem pośnią. 
Dziewczyna. Ma we Anie col s nit. 
Czasem wiaterek przyleci. 
Myśl błyśnie. Myśl zaśmieci. 
I z tego sit robi zbrodnia.. 
I lu na kartkę. Oo dnia. 
Jedna kartka. Dwie kartki. 
Płynie życia. bieg wartki. 
Miesiąc po prostu to mig. 
Pięć kartek. Sześć. I tomik. 
Idziesz. Mówisz. „Wydawco! 
z tych rękopisów spraw colu 
A jakże. Wydrukują. 
Opiszą. Rozreklamują. 
:Rozejdzie się triumfalnie, 
na ojczy!niane księgarnie. 
I tam (aż przykro wierzyć) 
proszt ja panów, leży, 
Leży. Nic się nie klei. 
:A. w koło „pantha. rei". 
Nowe prądy i style. 
Nie moda na idylle. 
Naturalnie robisz chwyt tu. 
Uciekasz do KONFLIKTU. 
Recepta jest stara.. Prost&. 
OG6Z. contra JEDNOSTKA.. 

„ 

A w kol'icu mówisz kolego: / 
NARc)D NIE DOR6Sl. DO TEGO! 
Oj dolo na.sza, dolo! 
lWĆIĄ.f: - MICKIEWICZA - WOLĄ.. 

,,_ 

Był czi owiek.„ 

(fragment) 
Dla przeu;odnik6w genueńskich nafwyż- Dokt6r polożyl dokument, mówiąc: 

.nq -rozkoszą jest natrafić na turystów a- - No, to ja w Ameryce widyivolem 
merykańskich, albowiem Amerykanie d.zi- chlopców czternastoletnich, kt6rzy lepieJ 
wią się często w ogóle i rozwijają takie nie pisali. 
pospolite zasoby uczucia i wzrus~eń przed _ Alet to alaumy Krzysz„. 
relikwiami o Krzyszofie • Kolumbie. Nasz . - To mi wszystko jedno. To są najokro; 
przewodnik też zacząl się niespokojnie po- niejsze bazgroły, jakie w życiu wid.ziałem. 
ruszać i przebiegaly go takie drg<11toki jale- Nie myślcie zncnmi, że nam byle czym za
by połknąl sprężynowy- materac. Pełen byl imponujecie, dlatego żeśmy cudzoziemcy. 
ożywienia i niepokoju. Nie jesteśmy głupcy! Macie jakie pr6by 

- Proszę pa.nów - powiada - iea mną, porządnej kaligrafii, to dawajcie, a nie -
pokażę wam list napisany przez Krzysztofa to jazda dalej! · 
Kolumba, Napiscmy przez niego samego, je- Pojechaliśmy. Przewodnik był mocno 
go własną ręką. zmieszany, a"le postanowił jeszcze :tpróbo-
Zaprowadził nas do ratusza. Po wielkim wać. Miał w zapasie ostatni środek do' oszo 

szukaniu kluczy i otwieraniu mnóstwa zam lomienia nas. 
ków, roztoczono przed nami ów wiekowy _ Proszę pan6w za mną_ oświadczyl. 
i poplam?any dolćument. Przewodnikowi - Pokażę wam wspaniały biust Krzysztof a 
oczy zabłysły. Wysk.akiwał przed nami i pu Kolumba. Wspaniały, nadzwyczajny! 
ka,jąc palcem w pergamin wola.l: 

Zaprowadzil nas przed piękny biust (na
- A nie m6wiłem panom' Czyt nie prtDW prawdę był piękny), odstąpił paro kroków 

da' Proszę patrzeć, oto pismo Krzysztofa i przybral pozę pełną zachwytu: 
Kolumba/ Sam je pisał, aam, wlasn.q ręką! 

- · Ach, panowie, proszf} patrze", Jakiż Staliśmy jak d1va głazy. Doktór ogląd.al wielki, wspaniały biust, jalti~ piękny piede
aumiennie manuskrypt, poczem - po chwi-
li bolesnego oczekiwania - rzekl: stal!. 

Dokt6r 11ałooyl monokl (kupic:my apeoja'l- A. więc, hm, hm,-jak Bit} nazywa te1 nie na podobne okazje). 

pmi, 
00 

to pi.sal' - Acha - powiada - ~o jak tola8ci-
- Krzvsztof Kolumb! - Sławny, tołelkt wie nazywal się fon dżtmtelmen1 

lfrzysztof ltolumb. 
Znowu dłuższe badanłe. - Krzysztof Kolumb. Jut m6waem: 

- On sam pisał, Krzysztof Kolumb. Jego - Wielki Krzysztof Kol,/mb1 A có~ on I -A więc to on sam pisal, czy jak' wielki Krzysztof Kolumb! 

. wlasne pismo. • takiego wielkiego uczyniU 

Był człowiek, przyzna.6 tneba.,wyjątkowy, 
który szanował przepisy wszelkie: I WESOŁY GŁOS 
Po użyciu pociągał za rączkę, 
przed ufyciem potrząsał butellt~. . 
Nie deptał trawników. Nie zrywał kwiatków, 

W związku ze wzmożoną komsumcjq alkoholu 
w Łodzi 

I na parkanach nie lepił plakatów. . 
Nie przewoził w przedziale przedmiotów micl!iną-1 

[eycht, 
b1 łnłeyc\:, -
a:d la.two palnycli, ni nabitej 'lironłl 
.,Moc:n.o pukać!" Pukał mocno. „Proezo dzwonid !" 
Dzwonił. 
.,NJ.e rozmaw:fM z motornic:eym."M Nl~ 1'Jekl ani 

[słowa.i 
,,PrzecłiowM lillet 41.a ][on.troll!" Przeclłował. 
.,Nie pr.r;ec'b.odzi6 p~ tor!" Nie eJtadzał. 
Nie pluł na podłog~. Psów nie wprowadzaL 
Zostawiał to miejsce w takim stanie, 
w jakim je zasta~ chciał. 
Gdy ujrzał napis: „Nie wolno pali~" na ścianie; 
:.r akże by pali6 śmiał! 
Nie stawał w wejściu. ~ pra"" l!trollJł. 
I nie wychylał się z ok.na wagontt. 
I wreszcie - szanował cudzy CZM, 
~ałatwił spra~ i opuścił nas„~ 
Albowiem ta miła omoba śwJata 
umarła mają.o niespełna trzy lata! Rysunek bez podpln 

Poradnik Kosmo-etyczny 
PIBL11<1NACJA R>VC 

KOM. S. (WARSZAWA}: Ma panJ zu. 
pelną rację, na ręce w dzMJejszych cza
sach trzeba zwraca~ uczeg6lnq uwagę. 
Je&t r.zeczą nadzwyczaj pożądaną, oby ab
&olutnie w"zy,.,cy mielJ CZYSTE ręce. Zga· 
dza.my się w tym względzie w zupełności 
s pCLnią. 

Aby oslągnąt! czystol~ rqk, nalety w 
plerwezym rzędzie miet! tzw. żelame ~
sady, a następnie wy"trzega~ się wszeJ· 
kiego rodzaju okazji, sprzyjających 
Jak wiadomo - lch zabrudzeniu. Wydaje 
slę nam, że emarowa.nle rąk (komuś) nie 
jest wskazane J może doprowadzit do 
przykrych konsekwencji. Nie radzimy tak 
że smarować rqk (własnych} klejem sto· 
larskim lub .syndetiikonem, ponieważ po 
taJclm zabi egu łatwo &tę może do nich 
coś przykleić." 

ABY WYGLĄDAC MŁODO„. 

ZMARSZCZKI 
ZOSIA (GDYNIA}: Aby uniknąć zmaru 

czek, nie należy 1ię marszczyt!„. 

GĘSIA SKÓRKA 
STROSKANA POLCIA (WRZESZCZ): 

Przyczyną gęsie/ skól'kl, która, Jak pan.I 
nam pisze, nawiedza _panią kJJ,kalcrot'llle 
w ciągu dnia l kiJikadzlesiqt razy w ciągu 
nocy, nJe może być nic innego, jak tylko 
nienormalny l nieetyczny tryb tycia. Do· 
Iegliwość ta znana jest zresztą od dawl!a 
jako tzw. „pieter". Wątpimy, aby Komisja 
Specjalna potrafiła panią « tego wyleczyć. 
Raczej przeciwnie.„ 

RACHUJ KOLEŻANKO.„ 
STOKROSTKA: RadzJmy nie /eU mu

sztardy I chrzanu. Po miesiącu liczba kro
stek :unnlejszy sJę do pięćdziesięciu„. 

USUW ANIB DEPEKTOW' 
NIETUTEJSzy: Wszelklego rodzafu 

WIERNOllO 
XUllZpieto'\dkiej 11D1a.rł mąt. Bieda.c.wb, 

płacze, wzdycha i lamentuje wobec qlliadki: 
- Ach - ia.li 1111 - moja pa.ni Bielick;a, 

nawet pa.ni sobie nie wyobraża, Jak ielmy Bit 
ze A. p. starym kochali! tyWmy Jak w raju.N 
jak dwa gołąbki,,, wiernie 1 bogobojnie, a 
tera.z„ teraz sit czuJt taka opuszczona,,„ nic 
Jn1 po nim nie zostało,„ zupełnie nic,,, 

- Ja.kto - nic? - dziwi' Bit Bł8iadka -
Przecież ma pani dwoje dzieci? 

- Ach, moja pani - zawodn KUllZpi&
toW&ka - NA WET ONE NIE BYŁY JEGO! 

POJJJCIE WSTYDU 
Jan Brudn:l'l.ski stara Bit o rękf pewnej 

obywatelki, co do której - Jak to sit mOwi 
- chodzą niedobre słuchy 

- Hm, hm, - drapią Bit w głowę preyJar 
ciele Brudzińskiego - ie też ty,./ Jasiu, się 
nie wstydzisz? Przeciei ona l;u~dne miała 
dziecko? 

- A czego bym Bit miał wstydzi~? - od
powiada Brudziński - PRZECIE! TO NIE 
ZE MNĄ. 

ALrnI AMERYKA1tSKIE 

- Ech, panowie - eawr.oołył u •uur:~~ 
niem przewodnik. - Przecież to, do liona, 
chyba wszystkim wiadom.6: odkryl Ame;ry
kę. 

- Odkryl Ameryk(}' No, to nie bard2o 
prawdopodobne. Wszak my prosto z Amery 
ki a nic nam o tym nie mówiono. Krzy
sztof lfolumb, hm, ladm nazwisko„. On 
jeszcze żyjeY 

- Nie, do diabla; trzysta lat temu umarł. 
- A z czego umarl.' 
- Nie wiadomo. Nie mog~ powłedz~. 
- Może z ospy' 
- Nie wiadomo, proszę panów, nie wia--

domo z czego umarl. 
· - Ze szkarlatyny 1 

- Nie wiadomo. Mote. Musial • "ego4 
umrzeć. 

- A rodzice tyjfł' 
- Nnnie„. 
- Aha, a gdzłe tu błU8t, a flt!Ń płeM-

stai' 
- Banta Mari.al- To błwat, es to ~ 

stall 
- :A.ha, widz{', widzę. Bardzo .uceęślłwa 

kombmacja! Czy to pierwszy ra11 w życiu 
ten pan znalazl się na biuście 1 

Ten dowcip byl zupemie stracony. Kt6rył 
cudzoziemiec pozna się na aubtemości ame
rykańskiego humoru1J 

Najbardziej uprzyjemniliśmy tycie M8ff 

mu rzymskiemu przewodnikowi. • Wczora.1 
spędziliśmy kilka godzin w Watykanie,. w 
tym oceanie ciekawych. rzeczy. Chwilami 
zdawało się niepodobieństwem ni8 wyrazw 
ani cienia podziwu. Jednak udalo się nam 
zapanować nad sobą. Tego nie dokazał e 
pewnością przed nami w Watykanie żaden 
turysta. Przewodnik byl zdumiony nad 
miarę. Odpadły mu nogi od biegania, tak 
się biedak wysiZal, aby znaleź6 Mm Jakąś 
nadzwyczajn0§6. Wszystko napr6tn.oJ Nie 
okazaliśmy najmniejszego •ainterB.WIOlmia. 
N a.ostatek zachr>W<ll to, oo, sam ~ ea 
dziw największy: kró"lewską mumif egipską 
( coprawda chyba naJZepazq te ~ et>o 
lym). Zaprow®zil nas tam ł byl pewien 
wygranej, te odz~kal ~86 Mt.Cłł6fl!' wnł.4'
sienia. 

- Pr<m§ ~ Jftmiła,. 
Monokl wyatqpłl na ~ rlto!Rl. ,,.. 

gm.at~cznie jak .a10aze. 

...... :.thai. tołfc Jak MąlN "' ,_ ... 
"Zm.mt. 

- N<1111J11JO ałf 1. JP'.«W lft nłe ~ 
Mumia egipska. · · · -

_... .Aha. Tu{aj twoaeoniil 
- Nie, mumia egłpaka. · 
- Aha. Frtm0114 ~, 
..._ Nie, oni Franoua, am Rąmbłłl&. Bo

dem• Egiptu. 
..._.Rodem• Bgłptut Nłg(fy .... ~ 

lem. Obcy jakł§ kraj. Mumia... Am, mum4a. 
Co za apokójl Ja.kie pcnowanła Md aobq. 
Czy on jut nie tyje' 

- Od ~h ty~ 1atl 
Doktór, nag°l(ł ml.Oil Ił§ 1-~ 

wł. 
- 06J to fM ~ łalW f)Ol'łt'J)OłDO

nłe' Traktuje<M t1aa Ja.To CMńaryk6w Jo
kich, dlatego lehny ~i ()Mem) 

~ czegoś nauozy6. Będziecie nam poby
wać t.DaSM stare szkieletyf." Do stu pm 
fur beczek piorun&w, miałbym oc"liotf. Jeak 
macie Jakie porządn6 ~ flOloki, d4wa.J~ 
cie tu zaraz, a nie to„. na kości WCI8Zyngto
na, wygarbuję ~ ak6r~, 16 popamU;ta
ciel 

OSTATNl ' RAZ 

!'olfaBil'iski zjadł pewnego run 8ntat11tnlo 
w jednej • łódzkich restauracji. Rachnnok 
wypadł ba.rdzo słono. Po uregulowa,1tu. Fol
!asiński prosi do siebie kierownika przeclst~ 
biorstwa., a gdy ten sit zjawił, pyta go. 

- Czy pan jest dyrekton.m tego prz~d 
siębiorstwa? 

- Taki Ozym mogęi 11łut;-e? 
- Ale czy pan na.praw11;1 ntm 111~ t«8? 
- Ależ tak - odpowiada r:r zdz1 <:.1 ·n1Pw 

za.gadniQty. 
proszę mnie 11Aci 

INICJATYWA (W MIEJSCU): Aby wy• 
gląda~ mjodo, powinien pan codziennie 
wstawać o godz. 1-ej rano, a nie jak do· 
tychczaa o 1-ej wieczór. Ujrzy pan wtedy 
nareszcie tzw. światło dzienne, a wiado
mo przecJeż, że ludzie przy ujrzeniu świa· 
tła dziennego wyglądają zazwyczaj 
młodo.„ 

pieprzyki, brodawki I wrzody ·na ciele 
społeczeństwa można by 118l.L1ląć tzw. roz
palonym żelazem. Jest to jednak metoda 
średniowie~a J niehumanitarna. Obecnie 
z powodz Jem stosuje się hermetyzację 
i separaty acfę. Zabiegi te są prawie bez
bolesne. Adres: Milencin, Ogród Pracy ... 

- W ta.kim raZie 
. snąć! 

l'a.rmer w Texasie zastrzelił sąsiada. WY- 1 A gdy zaskoczony tą n1eqpoctz1ewaną. pro 
straszony telegrafuje z prośbą o ratunek do 

1 pozycją kierownik zakładu gastronomtc.~nego 
znajomego adwokata, ,zamieszkującego w mie- nie umiał w zakłopotaniu i nalet.t •łćw Fol 

SPAŁSZOW ANY MIÓD 

' LEON KORNIK (ŁóD2): Aby przekonać 
się, czy miód nie fest sfałszowany, należy 
łyżeczkę miodu rozpuścić w ćwiartce spi
rytusu. Wypić duszkiem, co prawdopo· 
dobnie dla pana nie przedstawia większe/ 
trudności I po upływie pewnego cza.su od
dać do analizy •.• 

• * • 
Wszystkie czytelniczki tudzież czytelni· 

k6w mających jakiekolwiek wątpliwości 
lub dolegliwości natury kosmoetycznej, 
prosimy o zwracanie się do nas, a my na 
łamach PORADNIKA będziemy się starali 
w miarę naszych możliwości udzielać od· 
powiednich wskazań I porad ... 

REDAKCJA „WESOŁEGO GŁOSU" 

ście oddalonym o 600 kilometrów. I fa.sil'iskt rzekł wreszcie z wyrzutr.ml' 
Po upływie pifciu dni otrzymuje depeszt ; _ No, us.crn„'H"T?.E l\lfNTE eAN . BO 

od adwokata: . JUt SIĘ WIĘCEJ NIE ZOBACZYMY ~I-
- Pnysłać pi~ tysięcy dola.rów, stop ,- GDY! 1 

przywożt ze sobą dwóch świadków, stop, ktcŚ 
rzy zaświadczą o paflskiej niewinności, stop. 

POMOC LEKARSKA 
Kuszpietowski jest u okulisty. 
- No, 1 jak panu pomogły szkła, które 

panu przepisałem? - Ozy w dalszym ciągu 
widzl pan te migające punkciki przed oczami? 

- Tak, panie doktorze, a.le dzięki tym 
szkłom widzV Je• o wiele wyra~nieJ. 

i 

PO A llfER Y It "~flKU 

Rzecz dzieJe ~t, w amer.v1; ~ '·lej 
racji. 

On: Kocham Slę Glorio a cz; ty 
k-0chasz? 

'1.~ m cię. Jin; 

reRtan 

m.n1e 

Ona: Tak. " 
On: Kelner 

DWIE OSOBY! 
p!ędko P S:l'OR NA 




